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Warszawa, dnia 26 Sierpnia (7 Września) 1895 r. 
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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: mieślęcznie kop, 70, kwartalnie ra. 2, 
roczule ru B z adnoszeniem do domu. 
Z pruesylką pocztową do wszystkich miejso Króle- 
esarsiwa | zagranicy: kwartalnie rs. 2, 
k. 50, rocznie rs. 10. 


34. 


Adres: Zórawia N! 


Adminiatracya otwarlu codztennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt wałnlejszych od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki. plątki 


| soboty od | do 3 pó południu. 
Kękopisy drobne nle zwracają się, 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycznych, 

Sprzedał pojedynozych numerów po k. %0 w War- 
szawie w Admlnlstracyi plama 1 w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści pa kop. 10 ża wiersz lub 
jego miejsce. 


— 

TREŚĆ: Polityka. Sedan. — Tydzień polityczny, — Odcinek; A. Świetuchowski, Duchy, Cześć trzecie. Zwiastun (ciąg dalszy). — Literatura i sztuka. Literatura 
polska, p. J. 'T, Hodlego, — Notatki literackie | artystyczne, — Poezye, Sonety, p. Maryana Zbrowsklego. — Życie rpołeczne. — Z Gallcyi, p. Cha. — Z nad 
Newy, p. Leo Belmonla, —Wśród wielkiego miasta, p. K, R. Z, — Pamiętnik. — W dali, — Sprawy ekonnmiczne, Stan produkeyl zwierzęcej, III, p. Drog, — 


Kronika, — Odpowledzi redakcyl. — Ogłoszenia. 


Szanow. abonentów kwartalnych prosimy 
a nadesłanie przedpłaty. 


Aroma fe 


Asusie ng mazzarąjj| 


asło, wydane jeszoza na początku 
roku przez cesarza Wilhelma, 


4-2 puj a CENE 
C] nia poszło na wiatr: siorpioń ubie- 


Sz 
gły możnaby nazwać świętym miesiącem 
niomców, a dzień drugi wrzośnia świąt 
wszystkich koroną. Oały naród miał się 
cieszyć, cały też naród się cioszył — a00yR- 
Jiści sami wyłączyli się z narodu. Nawot 
wtody, gdy stawał na polach bitew, nad 
grobami pologlych — żałobę tłamiła ra- 
dość zo zwyocięztw — radość prawowita: 
gdy się ma wiolkie czyny w przeszłości, 
nie można ich nie mieć i wo wspomniec- 
niach — a od wspomnień zadrżoć musi 
iserco. Nio potrzebowali niomcy hasła, 
aby z togo miesiąca świetnych swych ogy- 
nów mieć jedną wielką uroczystość naro- 
dowogo uczucia; cesarz Wilholm wycienął 
tylko na obchodnoh własny swój stompel, 
a udziułom awym nadał im charakter jal- 
by państwowy. 

Francuzi, jak powściągliwymi być umio- 
li wobec idoału Alzacyi, tak toraz dziwną 
zachowali ciorpliwaść woboo tych obja- 
wów radości niomiockiej. Nie odpowie- 
dzioli manifostacyą żałoby za przeszłość, 
nio odpowiedzioli też manifestacyq wiary 
w przyszłość. Gdyby nie ów biskup Nancy, 
Tupinaz, którego sława spóźnione dopiero 
dostały się do dzienników — nia byłoby 
jednego wybitniejazego objawu narodowo- 
go'uczuciajdnjącogo adpór niemcom, A i òw 
glos patryoty w odosobnieniu swojem wy- 


glądu na przechwałkę, Czując swą potęgę, 
francuz nie potrzobujo się smucić; przewi- 
wnie, promienieje od niej radością. Alo 
tego rozpromionienia właśnie nie widać 
w narodzie. Wolno też wątpi: ozy fran- 
cuz dzisiejszy ma wiurę we własną potęgę, 
czy przypomina owe tinny otlarte, bose 
a rozśpiewane z przed lat stu, i czy jogo 
cierpliwe wałuchiwanie się w tryumfalne 
hymny niemiockie nie jest skutkiem zaka- 
żenia ideału dyplomatyczną rachubą? 

Bedun był strasznym dla Francyi, bo 
sprowadzi! jej pogrom, ale bylby jeszcze 
atraczniejszy m, gdyby sprowadził jej dzio- 
jową anomię tam właśnie, gdzie tętna ży- 
wo, krwią połną bić powinny. Jeżeli jest 
co zdolnego uszląchotnić dzisiejszą Rzecz- 
pospolitę, pozbawioną wiary ropublikań= 
skiej, ozystości lomokratycznoj — to żądza 
odzyskaniu tego, oo się przed 25-u laty 
utraciło, 

Moda francuska, panująca w mowie, 
w obyczajach, nawylnieniach, w zawnętrz= 
nym połysku cywilizaoyi i kultury, w lito- 
raturze i sztuce Huropy — i nawot do nan- 
ki się wdziorająca — nakaznja współoze- 
anym uważać Sedan za nieszczęście wiel- 
kie już « dla świata, dla ludzkości calej. 
Pamiętamy własne swo smutki na każdy 
wiadomość o wielkich klęskuuh aiorpnio- 
wych, a żałość już prawdziwą na wieść 
o tragicznej przygodzie na pograniczu bel- 
giiskiom. Franoyu miała wtody sympatya 
swiata vałogo i Wiktor Hugo mógl w by- 
porbolicznym swoim języku nazwać Paryż 
grodem światłości, nio obrażając naszogo 
rozumu, mógl rok klęsk ochrzoió mianem 
strnaznogo roku, niu wywołując po za 
Francyq sceptycznogo dodatku: tak, atra- 
sany, ale dla was. Ton rok był rzoczywi- 
ście strasznym dla wszystkich — z wyjąt- 
kiom niemców. 

Na niomców toż patrzano jak na żywe 
potwory; ioh zwycięztwa były zbrodnia- 
mi, ich ostateczna zmożenie Francji 
w Wersnlu i Frankfurcia — niogodziwo- 
ścią, wolającą o pomstę do nieba, W wyo- 
brażniach malowała się Francya wspaniała, 


wielka, dla ludzkosci żyjąona toraz oto zdep- 
tuna; nad nią zań olbrzym ohydny, ohydnie 
zbrojny i silny, ostrą, niemiłosiarny stopą 
na niej stojący—i gotów po takiem zwycię- 
stwio okrutnem ruszyć na zugladę wałej 
ludzkości. Tak była, alo tak nie jest. Ten, 
dla filozofa nieistniejący czas, — dla po- 
lityków w istocio mocarz najpotężniejszy, 
choć ze wszystkich najcichszy, — zrobił 
swojo; funkcye rozsądku i aparcopovi da- 
świudoznlnoj wydarł imaginacyi i zwrócił 
prawowitym organom umyslowości ludz- 
kiej. Na wiolkia 


wypadki spojrzano 
okiem hiatoryi, okiem wieków — nie 
chwili. 


Poznano zwolna, że Sodan nie rozpoczął 
epoki rozsrożpnego na ludzkość gwałtu 
i ciemności; że Bismarck nie był mistrzom 
piekiolnego rzomiosła; ża nie przez niogo 
dopiero wazedł gwalt nu świąt i ża on na- 
wet żadnego nia dopuścił się gwałtu, Frane 
oya sama wyzwala na niobio burzę: sprawcą 
joj nieszezęść był Napoleon TII, dylotant, 
człowiek bez siły i bez zasad, z gławą tyl- 
ko polną snów, mieniquą się w engloj tg- 
oey jnkiohś mglawie, któro wskutok jego 
wątłoj natury nigdy stężeć, w myśli woli 
świadomej, w postanowienia męzkie i mę- 
żno—wykształtowad się nie zdolaly. 

Nie Bismarck był sprawcą nioszczęść 
Francyi, bo mkt Napoleonowi nie bronił 
mieć lepszej polityki, lopszej urmii, le- 


pszych generałów i planów kampanii — 
a cokolwiek stało się w latach 1870—71, 
jost owocom wyższości niomoów pod wazy- 
stkimi tymi względami. Wszystko wy- 
tworzył oręż, który musi rozatrzygać spory 
między narodami, dopóki się narody od 
sporów zapałać będą. Kto nia chce uczyć 
fałszu, ten nioch niomcom przyzna, żo wal: 
czyli, zwyciężali i ostatecznie powalili — 
nezciwie i mają też prawo do uożciwej 
dości. Czas już rozwiać lego milę. 
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roczystość sadańska zakońozyla 
święta narodowo niemców, Oh. 
chodzono je z wyjątkowi) urooży- 
Cesarz Wilhelm uwijał się na 
wszystkio strony. Szkoły, biura, koszary— 
wszystko wylogło na rynki. Po wsiach na 
małą skalę to anmo, oo po miastach. 
W Berlinie na bramio Brandeburskiej zio- 
Jenią wypisano słowa, wówozas jeszcze kró: 
lapruakiego,Wilholma I: „Welch eineWon- 
dung durch Gottes Fúgung (Fabrung)* — 
w telegramie do królowej Augusty po 50- 
danie. Dnia 1 września duchowioństwo 
ewangelickie poświęciło świątynię pamiąt- 
kową, budowuną od r. 1891, W sam dzioń 
sedańaki cesurz odbył puradą z gwardyą, 
powitał woteranów z Amoryki, wyprawił 
obiad galowy, a na tym obiedzie miał mo- 
wę, zapowiadającą walkę z sooynlistami: 
jeśli jej nie ataczy pomyślnie naród, po- 
dejmie ją pańatwo. Miłosierdzia nio będzie 
dla ludzi „niegodnych imieniu niemico- 
kiego.* 

Bacyaliści rzeczywiście zgrzytam ko- 
smopolityzmu zakłócili harmonię narodo- 
woj radości. Nawet za granicami Niemiea 
ta ich samodzielność wy wołuć musiala nio- 
amak: nio dziwnego, że wywolaln oburze- 
nie w samych Niemozech.  Miniatóryum 
spruw wownętrznych zaczyna już praco- 
mać nad projoktami. Cesarz jakby nie ufał 
siłom narodu, odwolujo się odrazu do po- 
tęgi państwu, sięga po środki rządowo, 

W Monachium odbył się w dniach 26 do 
29-go wieo katolików. Nio było na nim 
możn pięcin tysięcy uczestników, ale były 
przoszla trzy, Ostatniego dnia radzono bez 
świadków, innych dni — publicznie Mnó- 
ztwo praktycznych zagadnień poruszono, 
traktując politykę ze stanowiska moral- 
ności — oo zawsza się przyda. Na taje- 
mnem posiedzoniu uchwalono potrzebę 
przywrócenia władzy świeckiej papieztwn 
i wyrażono wiele innych życzoń już ze ata- 
mowiska polityki — co je bezpładnomi 
uczynić musi. 

W sprawie armeńskiej ciągle falows- 
nie: raz zdaje się już zwycięztwo dypla- 
maiyczne Anglii pównem, nacisk przez de- 
mmonstrucyę floty w razie oporu — nieuni- 
knionym; to znowu wszystko staja w mioj- 
sou i ruszyć się nie może ani w lewo, ani 
w prawo. Turcya wysyła niby Szakiru- 
haszę na miejsco dla wprowadzenia porzą- 
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Blizko Tenery, stolicy Protoryi, przysiadły 
rozrzucone małe wyniosłości, jak gdyby odbi- 
te od stada gór wielkich, które zapa dły dalej 
aż on krawędzi prowincyi. Jedno z tych 
wzgórz, chudą trawą pórosłych, okryło się 
ogromnem nirowiskiem lodzkiem, oczekują- 


cem na Arjosa, którego przybycie wieść zapo- 
wiedziała. Znalazła się tu jego rzesza z Oma- 


ln, ale powiększyło ją wiele nowych dopływów * 


ludzkich, między którymi nojazerszą rzekę 
tworzyli niewolnicy. 


Głosy. 

— Karawana, która przywiozła tkaniny 
jedwabno na wialbląduch, spotkała go 
w wiosce Silon o dzień drogi stąd, pośród 

'umu ludzi, których nauczał. 


dku, ale jadnouześnie skarży się przed Ro- 
syą i Francyą na srogość Anglii, a wodług 
telegramu z Tyflisu do Nawasź, nowych 
gwałtów na armeńczykach wlusnemn swo- 
mu żołdectwn wespół z kurdami dupu- 
Szozuć się pozwala. Nie chcąc przystać na 
komissyę nadzorczą, w wiolu organach 
prasy europojskioj znaujdnje orędawni- 
ków: jule gdyby traktat berliński w arty- 
kula LXI wlaśnie ustanawiania nadzoru 
nio przowidywał i owoj samodziolności tu- 
rockiej o której mówił Salisbury, w zaBa- 
dzie raz na zuwsza nio narnszał — (rzy- 
mając się z rosztą tylko tego, co w r. 1878 
przyniosła sama rzeczy wiatość, 

Z Madagaskaru przywioziono do Fran- 
oyi już 1800 uhorych; drugie. tyle jost 
w drodze: czwartą część korpusu pożurły 
choroby, Dnehasna mimo to nie choc po- 
ailków i na początku października apodzie- 
wu się zdobyć stolive howajską, Shorviny- 
ton, były organizator wojska nu Mada- 
gaskurzo, przewiduje opór największy pod 
sumą stolicą, zatopienie całej okolicy, — 
obronę poważną. A i choroby mają jeszozo 
prawie dwa miesiące na gospodarkę, Olo- 
żyły i one swój plan kampanii. 

Na Kubie ogłoszono rzeczpospolitą. 
Może to być ozynik psychologiczny, ala 
w polityce nie ma znaczonia. Była jakaś 
potyczka większa, i jak zwyklo po zwycię- 
ztwio czy klęsce, skończyła się rozprosze- 
niem powstańców, którzy nie mogą stać 
w otwartom polu, nio mając artyleryi. 

Sonat belgijski przyjął ostatecznie 56 
głosami przeciwka 31, prawo szkolne. 

Król Aleksandor o mało oo nie utonąl 
w Biarritz. 

Żona księcia Koburakiago wraz z ay- 
nem Borysem wróciła do Bułgaryj. 
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Waclaw Herent: Fachowiec, powieść współczesna, 
Warszawa, naklad Paprockiego, 1895, str. 273. — Wa- 
claw Sirko: Na kresach lasów, opowiadanie, Peters- 
burg, druk Kurnatowskiego,1894, sir. J81 


osohie Kazimierza Zaliwskiego, 
a w formio autobiografii, p. Wa- 
cław Borent, występujący po raz 
pierwszy podobno na widownię powieścio- 


|  — Mówią, żoz Omalu przeleciał powio- 


trzem do pustelnika Alebu. 

= Po co? 

— Możo zbiera świętych. 

— Jeden z kupców karawany opowia- 
da, że widział cud jego. Jakiś chory nę- 
dzara, czując nadohodzącą śmierć i nio ma- 
jąc nikogo, ktoly go pogrzebał, sam wy- 
kopał soba dolok na «montarzu, log? w nim 
izasypał sie ziemią tak, żo tylko głowę 
i ręce pozostawił odkryte. Arjos, dowie- 
dziawazy się o tem, poszedł do niego, ku- 
zał mu wstać i pójść za sobą. Pomimo 20 
człowiek ten już dogorywał, natychmiast 
wyskoczył z grobu i jest zdrów. 

— Słyszałam także, żo umarłych wskrze- 
BZA. 

— Ach, czoran on żywych gnębicieli nie 
zabija! Ca to bodzio, co to bodzio! Dziś zno- 
wu wiolkorządoa Protoryi przyaylal roz- 
kaz, ażeby wazysoy rozesżli się do domów, 
bo inaczej nus rozpędzi. 

— Kim? Wszystkie oddzialy wojska 
wyruszyly na wojnę, podobno nawot nie- 
daleko toczy się od wozoraj bitwa. 

— Co to za sznur ludzi tam się ciągnie? 


Jedni drugich zaczepiali tem pytaniem 
i wkrótce wszystkie spojrzenia pobiegły w kie- 
runku szarej, podłużnej plamy, która wiła się 
po skrętach południowega gościńca, Nareszcie, 
ktoś dalej od innych sięgnąwszy wzrokiem. 
zawołał: 


pisurską, skreślil początkowa zachwyty 
i następne rozczarowania praktyki rzomie- 
Alniczej mlodzieńca, który po skończaniu 
gimnazyum filologioznogo obrał zawód fu- 
chowy. Podstuwiene czy realne to „ja“ 
daje ozas jakiś lokcye w domu zamożnago 
przemysłowca Kwaśniowskiego, gorliwie 
„studynje* po kawiarniach gazety postępo- 
wo, kocha się w oórce dyrektora fabryki, 
Helonie Walickiej, odczytuje po nocach 
„Historyę oywiliznoyi* Booklo'a i dość ra- 
cyonalnie zdobywa się pod parciem tej at- 
mosfory moralnej na postanowienie pożo- 
gnania marzeń 6 uniworsytecio, polite- 
ohnice—i wzięcia się do ślósarstwa, Dzien- 
niki, rozmowy, widowisko, duch czasu, 
przedewazystkiem zná niezbędne pracowa- 
nio na ohlab dln siebie i mlodszego bra- 
ciazka Michasia, uczęszczującogo do szkół, 
wplywają na ten wybór w sposób niomul 
deterministyczny, 20 się tak wyrazimy, — 
niopozwalujący przypuszczać jakiejko:- 
wiek podstawowej, umyślnej zasadzki za 
strong autora. Pewną nutę naigrawania się 
nad ową „detorminacyą* slyszymy wpra- 
wdzie oil samego wstępu (w przosolonej 
ap zachęcio Kwaśniowakiego na str. 6-0j), 

le jej na vazia nie rozumiemy i z niq się 
nio liczymy. Przedsięwzięcia wydaje aig 
poważnem, rozsądnom i nie ma najmniej- 
szego powodu podejrzenia, żuby się to zna- 
leżd mógl tomat a priori przeznaczony do 
podmalowanii na kolor katastofy końco- 
woj, która z Kazimierza robi idyotę za- 
miast fachowca. 

Katastrofa jednak, od początku zaczajo- 
nu za drzwiami toorotycznoj wiary i pe- 
wności Kazia, zwała się nichbawem ne bar- 
ki młodziońca z onłą bozwzględnością, z on- 
lym taboram przygód, w których determi- 
nizm zwyczajowy, prosty, tkwiący w zalo- 
żeniach sytuacyi, chowa się już toraz za 
plecy ślepego trafu i takich nadzwyczaj- 
ności olbrzymich, jak pożar fabryki i obłą- 
kanie jej dyrektora Walickiego. Bohutor, 
który po wstąpieniu da pracowni i zlama- 
niu początkowych trudności, rad z siabio 
iludzi, wybiega w pierwszej części opo- 
wiadania na pola i łąki, by wśród nich hu- 
kać wesolo i wywoływać miłosna echa 
swych marzoń: He - la! — przedzierzga się 
w części drugiej, głównie pod ciosami 
owych bożków ex-machina, w jakieś zdzi- 
vzało, sponiawierane i rozbrykano bydlę, 
która rywalowi swomu Zaniczowi „wybija 
zęby,* łbem tłuczo go o komodę” wobao 
gości, ubustwianoj do niedawna Heli, a do 


— Arjos! ma 

Słowa to powtórzyły wszystkie usta, z któ - 
rych zerwał się tuman okrzyków. Słychać 
w nim było gwałtowne wybuchy płaczu i ra- 
dości, a niektórzy z pielgrzymów, powaleni 
napadami chorób, tarzali się bezprzytomnie 
po ziemi. Orszak zbliżył się do góry: na czele 
jego postępował Arjos w towarzystwio Aleba 
i Biona, a za nimi kilkunasta ludzi dźwiguło 
na dwojgu noszach nieruchomo leżące i na- 
kryte ciała. 


e J Arjos. 
Niech będzie ukochany bóg miłości, 
Zdjęta z ramion i położono na ziemi nosze, 


Z trupów, zaściałających bojowisko, du- 
szo ułecialy do Eliona; my znaleźliśmy 
i zabrali dwa jeszcze żywa ciała dowód- 
ców, którzy najechawszy na aiebio, przebi- 
li się wzajem włóczniami: joden z nich 
walczył na czele oddziała wojska Proto- 
ryi, drugi przywodził koczownikom pu- 
stynnym, Może jest kto między wami, dla 
kogo oni są dobrem na ziemi? 


Odalanięto ranngch. Lożeli z przymknięte- 
mi oczami w bladych twarzach. Przez pół- 
otwarte ich usta przesuwał się ciężki oddech 
cierpienia, a na obnażonych piersiach z pod 
liści, przylepionych da ran, wybiegły wokoło 
przyschłe strumienie krwi. Zstąpiła się koło 
nich masa ludzi, którzy zaczęli ich rozpozna- 
wać, 
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niej samej woła: „Odejdź, aroko, bo i cia- 
bie będę bil“... 

Czy to powolana było znaczyć i świad- 
czyć, żo myśl, sama przoz się dorzaczna 
ikrok, z istoty położenia logiczny, wy- 
wróciły koziołka, dlatego, że się zetknęły 
2 rzeczywiatościy twardą? że niejako w po- 
częciu już awojam, uzbrojonem w patent 
gimnazyalny były niedojrzałe i balamu- 
tne? — Wyglądałoby to może tak i dowo- 
dziłoby zapewne tego, gdyby obok pewnej 
ilości zdarzeń fotograficznie zdjętych z na- 
tury, rzetelnie zapisanych z kujetu pa- 
Strzeżeń, dońwiadozeń i wspomnień oao- 
bistych, mnioj czać bylo wszędzie, szeze- 
golnie zaś w części pierwazej, farbę roboty 
pisarskiej i zlej kompozycyi autorskiej. 
Jedno i drugio — obserwucya bezpośra- 
dnia i sztuczne wznoszonie z jej cegicłak 
calości, nie są pozbawione zalot piorwszo- 
rzędnych, Wybrnąwszy z preliminaryów 
uczuciowych i dopasowanych na obłodno, 
po wygorzeniu pierwotnego paliwa, więu 
nudnych, ckliwych, rażących gdmienie- 
paie swym fałszem, wstępujomy po dra- 

inje aoen mniej więcej fikcyjnie i przy- 
błędnie do ukoyi wprowadzonych (pożar 
i obłąkanio), aczkolwiek odrysowanycii 
i skoloryzowanych świetnie, na jakies 
podwyższonie, z którego widok zajmuje 
nas mocno i w końcu pochłania zupałnie — 
do samego końca przedstawienia. Jest to 
niczaprzóczony tryumf artyzmu, ala nie 
prawdy życiowej, o ile ją określić ohciał 
tytul a uwydatnić miało zapoczątkowanie 
i zulożonie „fachowe.“ Paralelizm życia 
i idei, faktów i zmyślenia, wiąże się i gma- 
twa raz poraz bardzo zręcznia, lecz nia 
stapia się nigdzio na potok zdarzeń jedno- 
rodnych. Skutki czerpią dla siebie powo- 
dy raz w jodnem, drugi raz w innom źró- 
dle i nigdzie nie zdobywają się na swój 
wlasny, zespolony ciężar gatunkowy. Po- 
wstaje stąd dziwno złudzenie., Nurt wy- 
padków jest wartki, ale się ciągle wydaja, 
jakoby pochyłość łożyska pud nim była 
nienaturalną i mogła każdej chwili od- 
wrócić się wstecz. 

Przypuazczenie, nie przypuszczenie — 
rzućmy na te wody czólouku ślósarskie Ka- 
zia Zaliwskiego, uwolnijmy je od postron- 
nego dzialania pomp hydraulicznych (za- 
waze ów „pożar,“ zawsze owo „obłąkanie" 
Walickiego), pozostawmy kierunek jego 
biegu wyrokom żywiołów powszednich — 
nio zdziwimy się lynujmniej, gdy zaplynia 
ano akurat tam, skąd wypłynęło. Dla 


sprawdzoniu, niech czytelnik zacznie od 
atr. 275, na której Kazio, porwawszy za rę- 
kę Ifelę, ciska jej w żywe oczy: „ja robo- 
tnik, ja cham pluję na was wszystkich i na 
pannę razem z jej milością* — i niech od- 
tąd, odwracając kurtkę za kartką, uważnie 
postępuja aż ku atronicom 61—30, tam, 
gdzie Zaliwski siobie zapewnia, że „gdy 
mi wionioc sławy podudsq, wtedy powiem, 
żo nie ju, to ona, Helu to sprawila,* a dzię- 
kując niebu, że spotkał takq kabietę, s2020- 
rza wzdycha: „toż to modlić się wprost do 
niej!“ W granicach właściwych, na grun- 
cia zasadnicza sprzęgającym się z istotnym 
wątkiem powieści, otrzymamy fabułę no- 
wą, równie dobrą, u poniekąd nawet od 
danej prawdopodobniejszą, psychologicz- 
nio lopioj wymotywowam, a w każdym 
razie pożądniszą. Wpierw wytlua dziow- 
czynę, a dopiero później ją wycalowac— 
ulboż to nie zgodniejsze z potrzebą aerca, 
wymaganiom rozumu i przeznaczeniem To- 
MANBU?,. 

Żaden żart tego rodzuju nie ima się ust 
na odgłos imienia innego dobrutanta, p. 
Waclawa Birki, wobec wspaniałogo jego 
płótna „Nn kresach lasów,“ Ma się przed 
sobą zjawisko zupełnie wyjątkowe: dzieło 
pod wzylędom wymiarów catetyki klasy- 
cznoj, upatrzone niezhozonymi blędami ry- 
aunku, perspoktywy, sceueryi itp., ale 
ogromne, potężne, przelewające się po za 
brzegi nadmisram skupionych w niem od- 
wzorów przyrody i ujętego w jakuckie jej 
pazury człowieczego bytu. 

Co za styl! Prawdziwy cmentarz podbie- 
gunowy: „na ziemi lożą klody — tu stare, 
zmurszałe, zgnilizną tchnące i jednolitą 
wuratwą mchów i liszni pokryte, owdzie 
świeże jeszcze, żywicę z ran swoich sączą- 
ce — lożą rozpostarłszy szoroko gałęzie, 
potraciwszy w upadku kruche wierzcholki, 
pojedyńczo lub kupami, gwaltownie z zio- 
mi wyrwane, zo szmatami torfu i darni...“ 

Co za obrazy! Chwytają oię one za 
wszystkie zmysły i członki ciala, niby 
mróz syberyjski — za nos, za uszy, za no- 
gi, za czub, odrazu. „Śnieg padał drobny 
jak kurzawa, tworząc białą mglę, klóru 
zwiękazala ciomności, otaczające jurtę za 
miastam, Przed jurtą, wśród tulących się 
do siebie chlewów i chatek, stały narty, 
zaprzężono w rony. Zwierzęta, zmęczone 
i wygłodniałe, leżały przypruszone azro- 
nom, podwinąwazy pod siebie nogi; gdy 
się Ujhańczyk zbliżył do nich, wstaly, spo- 
glądając lękliwie i amatno,.. W izbie, gdy 


wszedł, połno było ludzi. Nu progu owio- 
nęło go ciepła, iluszna powietrze, przesią- 
kla dobrze mu znaną wonią mieszkańców 
tajgi, przypominającą zopsuta ryby, roni- 
forowa skóry, krowi nawóz i dym machor- 
ki, Chwilę stał odurzony. W jurcio, mimo 
tłumu, było spokojnie i cicho; niekiedy 
tylko rozlogał się krótki, urywany okrzyk 
lub wzrastał szmer rozmowy, natychmiast 
tlumiony ogólnem sykaniom. Cala cioka- 
wość tłumu skierowaną byla w kruany róg 
izby, skąd po przuz ścianę ciał ściśle do 
siebie przylogających, pa nad głowami 
w jeden punkt zapatrzonemi, płynęło lago- 
dne, jedyna w juroio światło. Pu szoleścia 
kart, po dźwięku pieniędzy, Ujbuńczyk 
poznał, że grając.” 

Oo zn ludzie! Nigdy resztki przodpoto- 
powego mamuta, zakonserwowano w wi 
kuistym lodzio, nie wyglądały lopiej, 
„Jodz! czemu nie jesz? — Jak nie bylo, to 
nie było, teraz, gdy Bóg dał... Ruski mato 
je — mało robi, jakut dużo je — dużo robi: 
jakut zwycięży... Jedz-żol.. I rzeczywiście, 
było coś opicanogo w tej uczcie wyniszuza- 
nych dlugim postom nędzarzy: jodli, jedli, 
jedli — i zdawało się końce nigdy tomu 
nie będzie, @dy znikły stosy mięs, uka- 
zuły się olbrzymie miay pelno polowki ze 
krwi, zaprawionej mqyką, a gdy to apró- 
żniono, ZATAZ ZNÓW stawiano mięso surówe, 
warzono, pieczone, smażone, gnaty i piaz- 
czele, żyły 1 chrząstki — i od rana 'lo wia- 
ozora trwalo to ucztowanie, przerywane 
tylka chwilami anu więżkiego, pijackiego. 
Zujadano na rozmaity sposób, razom, z080- 
bns, u stolu, po kątach, za przegródką, na 
lawach, chrupiące na rozmaite tony, któryra 
wtórowala przeciągła czkawka, Ociężali, 
niemrawi, ciężko sapiąc, wylegiwali się 
na lawuch Inb jak etruci wlóozyli się pa 
kątach i tylka zjawienie się na stole no- 
wego dania ożywiało ich i łączyło..." 

I jakże licho, knso, mizernie... w raczej 
jak kwieciścio i rajska wyglądają udręoze- 
nia i męki wlasnej naszej, ouropejskij 
oywilizacyi, 2e wszystkiemi jej pieklami 
przem yslowo-fubrycznemi i kapitaliatycz= 
nomi — wobec niebotycznych, bezbrze- 
żnych, po same krańce mgieł oceanu lo- 
dłowatego rozpostartych pustkowi uczu- 
cia, myśli, wyobraźni; dncha! Zhój — 
najprostszy zbój z „tamtego“ światu, bar- 
czysty, opasły, zahartowany, wilkołak 
z temporamentem, wieprz z niewybredno- 
i 801, schnie i zamiora z tęsknicy, gdy go 
| rzucisz w tę oteblań murtwoty bez dna, 


Głosy. 

On, on, straszny Bog, który zabrawszy 
roz atado naszych [koni, przywiąznł im da 
ogonów dwudziestu pasterzy. 

— ile on porwał kobiet z pogranicznych 
wiosek] 

— A ilo nabrał pieniędzy od tych, któ- 
rey się okupywali przeciw jogo RARE 

— Oriol Spotkaliśmy go pod Omalem, 
gdy jechał z oddziałem ua wojnę. 

Jak klin rozłapujący pień, przecisnął się 
przez zwarte koła widzów stary niewolnik 

1 atanął przy noszach. 

— Tak, to Orio, mój pan poczciwy. Przez 
lat pięćdziesiąt karmił mnie resztkami j 
dla swoigh ulubionych psów, okrył mi cis- 
ło, jak słodki malon, siatką blizn, kłuł 
mnie ostrogumi, jak ukochunogo konia, 
wybral moją kobietę do namaszozanik go 
olejkami, zamknął moje dziecka w żala- 
znym pancerzu, ażeby skarlało. Ohuiał bo- 
gu dorównać i tylo uczynić zła, ile on stwo- 
rzył dobra, Nie zdążył, choć się spioszył. 

Podczas mowy niewolnika Orio otworzył 
oczy i wyszeptał: 


Orio. 
Przebacz mi.. jesteś pomszezony.. ty 
żyjesz, n ja... nmioram. 
I skonał, Beg, jak gdyby otrzeźwiany po- 
dmnebcia śmierci, która obok niego zgasiła 
życie, odemknął również oczy. 


Beg. 
Gdzie ten dobry człowiek, który mi włó- 
cznię wyjął i rang opatrzył? 
Arjos. 
Beg. 
Połóż mi rękę na ustach. 
Arjos datknął ust jega ręką, którą on uca- 
łował. 
Żyć będę... 


Czego chcesz? 


Ar]os. 
Skoro tamtemu bóg wziął duszę, odduj- 
my viało ziemi, a skoro tomu ją pozosta- 
wia, zastąpmy mu boga. 


W dolinie, która obiopała wokoło górę, wy- 
kopana grób i zlożono w nim zwłoki Orin, 
W poblizkiej zaś kępie krzaków urządzona 
z płoszezów namiot, w którym spaczął Beg, 
Podczas tych robót Arjas chodził śród rzeszy, 
słuchał jej próśb i skarg, jednych pocieszał, 
drugich nzdrawiał, n wszystkim miłość zale- 
cał, Stangwszy na wierzchu wyntosłości, pa- 
trzył długo w ałońce, które spieszyło ku zn- 
chodowi, jak gdyby mu chciał powierzyć wi- 
dziane i słyszane tego dnia smutki dla odnie- 
sienia ich bogu, Gdy wreszcie zsunął oczy 
z nieba na ziemię, dostrzegł maleńką karawa- 
nę, która padążała drogą ad miasta, Przadem 
nu ośle jechała biało odziana kobiete, przy 
której postępował niewolnik; za nimi szła pa- 
TA ludzi. Arjos nie zdejmował wzroku z tej 


madki, Nagle śród jednej grupy tłumu, 
głożonej z niewolników | trzymającej się łą: 
oznie, zakipiała żywa rozmowa, Kilku z nieli 
wbiegło na pagórek, rzuciło innym krzyk 
i wszyscy, jak kląb kurzu poderwany wia- 
trem, papędzili ku przybywającym. Wkrótce 
opadli oni kobietę, która zsiadła z osła i legl: 
jej u stóp. Powstawszy, otoczyli ją półkolem 
i ruszyli, śmiejąc się, płacząc, padając co 
chwila na kolana lub wznosząc ręce do nieba, 
Arjos zstąpił ku nim z góry, 


Głosy. 
— Orla, pani nasza, dobra pani naszuł 
— Święta orędowniorka! 
— Ona nas wyslałal 
— I samu przyjeżdża! 
— Poczoiwy Btornik, Tarlon, Ega strzo- 
gli jejt 
— Bóg zmilowal się nad nami, 


Arjos, któremu łzy w oczach migotnły dzi- 
wnym blaskiem, spoglądał niby dwiema gwiaz- 
dami na ta rzewne powitanie i stojącą przed 
nim we wzruszeniu Orię, 

Arjos 
Oto jest miłość, która się bogu podoba! 
Bądź ea nią blogosławiona, dziewaczko, 


Orla. 

Nio poślubiłam dotąd serca mojugo ni- 
komu, ule dzieweczką nie jestem. Opuści- 
łam mężn i wraz z nieszezęśliwymi jego 
slugumi przychodzę do ciobie nauczyć się 
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w tę ciemnicę skamienienia bez iskry po- 
ciechy jakiejkolwiek; a cóż dopiero czło- 
wiek wykształcony, taki Pawoł Szczerhi- 
na, bohater Sirki, zjeżdżający tu w lakier- 
kuch, z „kubikiem* herbaty nu zapas i sąż- 
nistą paką książak, traktujących o przebn- 
dowaniu natury i wszechbytu za pomocą, 
akonomiki społecznej!. Z powodu tego 
kontrastu dzioje się w książce coń rzeczy- 
wiście strasznego. Nawet człowiek, który 
mie raz i nie dwa zaglądał śmierci w sama 
ćlepic i któremu się zdaje, 20 nic go już 
wstrząsnąć i przernziń nie zdoła, drży 
i skręca się w Bolne, przygnieciony i upo- 
korzony widokiem takiej nicości. „Ozas, 
SEA iż się dłużył nieskończenie, ucie- 

ałszybko. Zima zapadała głucha, mro- 
żna, skrzepła. Słońca nia ukazywało się 
już na horyzoncie, u brzask różowy, który 
oddzielał dobę od doby, zmalał do wązkie- 
go, krwawego puska, na krótko ukazują- 
cego się na południowoj stronie nieba, 
Zniknął naraszcia i ów pasok, i noo amo- 
tystowa, jednolita, nieprzorwana, miliona- 
mi gwiazd połyskująca, zulogała widno- 
kryg od końca do końca...“ Naraz, rozloga 
się po okolicy okrzyk: Babula! Babola 
idzie! — To ospa! Co żyje, zwaliło się po 
chatach do kupy, z których niebawom, 
właśnie wskutek tych zbiegowisk, pozo- 
atang tylko góry gnoju... Przedtem jednak- 
że pomyślano i o ratunku. „Zrobiono male 
sanaozki, zaprzężone w strugana koniki, 
waadzono do nich ożerwono ubruną lalkę, 
nakludziono przy niej maała, placuszków, 
łakoci, nawet pieniędzy, ìi postawiono to 
na rozdrożach, w tej nadziei, ż0 anuż-no 
Babula się skusi i odjedzie..." 

Lubo opowiadanio Sirki ma wygląd ob- 
jektywny i postać glówna jest, jak i inno, 
osobą trzecią (on — Paweł), to jednak nie 
ulega wątpliwości, że ma ono osnowę i wa- 
tek całkiem autobiograficzne, równie jak 
u Beranta. Nie brak więc i w niem roz- 
mnitych kombinacyj i suggostyj podmia- 
towych, używanych na sposób pożłoty 
w jubilerstwie nb wapna w budownictwie. 
Są przytom i monologi jakieś niezrozn- 
miste, przestrogi czy napomnianiu niowia- 
domo w kogo mierzone i do kogo stoso- 
wane. „Irzeminie ozas, rozwieje się prze- 
atrzeń i nieskońuzoność, gdyż nie będzie 
umyalu, coby jo umiał odezuć... A przecież 
mogloby być inaczaj... Mogłaby walka za- 
kończyć się zwycięztwam, gdyby nie sa- 
molubstwo, nie ślepota .. Naswaruch i nio- 
zgodzie zmarnowali sily, nieporni, ża 


każda chwila tylo moża zaważyć, co wie- 
czność.. I otl mogli byli światy kłaść so- 
bio pad nogi, a życie jednostek przewidy- 
waniem ducha w nieśmiertelność przecią- 
gnąć, gdy tymczasem zginęli, umarli, na 
wioki i boz nadziei odrodzenia się w owo- 
oach swych dążeń” (s. 379), Alo to są dro- 
biazgi, kropla w morzu. Wytyka jo apra- 
woazdawea, bo o czomżeby pisal? Co do hi- 
storyka litoratury, zaliczy on być moża 
kiedyś, jeżeli nie „Fachowoa,* to „Na kre- 
sach lasów,“ lub naodwrót, do najbardziej 
znamieunych objawów umyslowości naszej 
w wieku XIX i choć w jednem z tych 
dział wykryje aroydzioło. Dziś — i trudno- 
by i jakoś nie wypada o tom wyrokowaó. 


J. T. Hodi. 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
p 


Wydawnictwa 2eszytowe, Ilvstrowanych Dziejów 
powszechnych (naklad Bondega w Wiedniu) wyszly ze- 
szyty 32—4n. Encyklopedyi rolniczej — zeszyt 49 (ko- 
del — krochmal). 

— Kslęgarnia Gebethnera 1 Wolffu zakończyła to- 
mem 12-ym wydanie Dzieł dramatycznych W. Shake- 
speare'a, Księgarnia polska zaś we Lwowle doprowa- 
dziła druk Arcydzieł Szekspira do z, 43—48. 

— Biblioteka powszechna, wyda wana przez księgar- 
mię T, Paprockiego, puściła w śwlat osiem nowych 
tomików: A. Fredry „Pan Jowialski,* A, Urbańskiego 
„Z za kulis | ze świala,* Cycerona „Mowa za Š. Ros- 
cyuszem;ć J. Korzeniawsklego „Żydzi,* J. Mołowiń- 
sklego „Legendy,“ M. Jokaja „Dziwne historye,“ 
J- Krasińskiego „Bajki,* Z. Sarnecklego „Nowele.“ 

— Nakładem Gebethnera | Wolffa wyszły obrazki 
Przybylskiego: „Dzleń w redakcyl," 
„Zjazd knleżeński,« „Przyjaciel męża,“ „Bzy kwitną, 
„Fotografia jędrusla. 

— Tymże nakładem, w pięknem malem wy daniu 
wyszła Odysseja Homera, przelożona przez L, Slemień- 
sklego. 

— Ukazały się pod taż firma dwie nowe powieści 
M. Gawalewicza Bluszez (-ir. 268) 1 K. Glińskiego 
Tarantula (str, 285). 

— W wydawnictwie popularnem kslęgarna Gebcth- 
nera | Wolffa wypuściła dwa datel:, Fizykg B, Stewar. 
ta, w przekładzie W, Biernackiego (str. 235) 1 Naukę 
o pogodzie F. Piotrowskiego (str. 146). 

— Nakladem Gebethnera 1 Wolffa wydany został 
pierwszy tom Zarysu dziejaw powszechnych (slaroty- 
tnoić) G. Egelhaafi, w przekładzie S. Krzenliskiego 
(str. 299, z niapka | tablicą synchrunistyczną). 


sceniczne 7. 
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— Jako odbltka z Tyg ilustr, wyszło Kilka słów 
o malarstwie H, Roszkowskiego (str. 35). 

— Nakładem redakcyl Przeglądu technicznego wy- 
szła broszura |nżeniera K. Niewiadomskiego „Obli- 
czanie robót ziemnych na stokach“ (str. 31). 

— Q uprawia łubinu A. Strzeleckiego (str. 5t — 
kop. 35). 

— Pierwszy motyl kalendnrzowy z datą roku przy- 
srlego już wyfrunął. Jest to humorystyciny kalendarz 
Muchy p. 1. Facs. Wesalnści w ulm dosyć, 


GROTA Ś tej SALOMEI W OJCOWIE. 


„Gelidae mortis somnus et imaga“ — taki 
Napis wyryła święta na pustelni ścianie 

1 co dnia na kamiennym kładła się tapczanie, 
Biuła, cicha, spokojna, jak drzemiące ptaki, 


I każdy dla niewiasty tej był dzień jednaki, 
I jednakowe nad nią co noc ścian płakanie... 
„Jeśli wierzyć, że duch jej kiedyś na sąd wstanie, 
Czy będzie miał na sobie życia jawne znaki? 


Nie! Tu było królestwo mgieł; tu myśl wszechsilna 
Nie tłukła się w otehłaniach odwiecznego wiru, 
Tu życia krwawy olbrzym nigdy nie stał nago, 


Tu piośń trącała głosy, ale pieśń mogilna, 

Tu był kir, a trup żywy wyglądał z pod kiru, 

Niewiasta spała — somnus mortis est imago... 
. 


ZMIERZCH. 


Zmierzcha się. Słońca nie było dzień cały, 
Pod nicbem tłumy siwych chmur leniwe 
Bezmyślnie płyną — ogromne, półżywe, 
Jak lawa, — dzień już udusiły biały, — 


I oto kona, wilgocią nabrzmiały. — 
One wciąż idą. Czyjeś dłonie mściwe 
Na pustą nieba wiłaczają je niwę. 

Jeżeli miesiąc wyjdzie tam meśmiaty, 


duszą miesiąc i gwiazdy pochłoną — 
I nic nie będzie, tylko chmury, chmury, 
Duszność bezwładna i mrok ua błękicie, 


Aż skoczy burza, z przyłbicą czerwoną 

I z wyjącemi na ramionach pióry, 

Mgły te rozsadzić,., Tak niejedno życie... 
. 


nowego życia, którego nio znam, a które- 
go pragnę. 


rjos. 

zyniłaś według woli bogu. Nie masz 
mężu, jeżeli nie masz kochanka, Wierzcie 
mi, mulżeństwem jost tylko miłość męż- 
czyzny i kobiety. Gr tela ich lączy wę- 
zjem, którego nie zdołają rozerwać najpo- 
tężniojsze siły. Gdzie jej niema, tam naj- 
uroczystsze przysięgi aq siatką wątloj pa- 
jęczyny. A gdyby kto 4 waa przez całą 
wieczność powtarzał: mnazę kochaó, nie 
zdobędzie się na taką milość, jaką uczuje 
ten, kto raz powie: kocham! 


Tarlon zdjął z osła worek i wysypał zeń 
u stóp Arjosa kupkę złota i klejnotów, 


Orla. 

Przyjm panie tę ofiarę, któru wyaiąkla 
z pracy niewolników naszych, Nie jest ons 
ani moją, ani rodziców moich, którzy mi 
ją w posagu dali, locz wależy do tych, któ- 
rzy ją trudem rąk własnych dla naa wydo 
byli. Rozdaj to zlota i klejnoty na chlab 
ubogim, na odzież nagim, na wykup pozosta- 
jącym w niewoli, u mnie naucz tuk żyć, 
ażolym nio byla ich krzywdzicielką i dlu- 
żniczką, ażeby moja szata, mój chleb i mo- 
ja swoboda nie była dawany mi przez nich 
jałmużną. 


Arjos. 
Słuchajcie, bóg w nią wszedł i kładzia 
na jej wargi słowa swoja. To jego czysty, 


prawdziwy głos, którym mówił do mnie na 
wyspie milczenia. Oi, ca uklękli przod nią, 
rozpoznali go w nioj, Oala natura jest uzmy- 
słowionym duchom jego, ale jak w języku 
ludzkim są wyrazy wymowniejszo od in- 
nych, tak między dziełami bogu są twory, 
z których on objawia się zrozumialej. Tę 
kobietę nczynił on ciałem natchnień swo- 
ich. Bądź pozdrowiona między nami, oblu- 
bienico boga naszogo. 


Niewolnicy Orli ścisnęli się koło niej pier- 
ścieniom i z uśmiechniętym płaczem całowali 
jej szaty, 


Miłość im dawala, miłość od nich odbie- 
ra, W tej garści złota, wytopionego z ich 
rąk, przyniosła nam wiolkia przykazanie: 
będziosz spożywał tylko owoce pracy awo- 
jej. Wiorzcie mi, tego bóg żąda i to robi. 
Bo czy go kto karmi i odziewa? Czyż on 
żyje z cudzej łaskii mozołu? Bądźcie jako 
ojciec wasz, który istnieje przez siebie i nia 
wyzyskuje dzieci swoich. Dotąd był jedy- 
nym duchem w przestrzóni światów, któ- 
ry nikogo nio uczynił swym niewolnikiem 
i niczego sobio nio przywluszozył. Czyż ma 
pozostać jedynym na wieki? Cała stworze- 
nie upomina was: ani wół nie pracuje dla 
konia, ani kot dla lwa, ani gwiazdy nie 
wyrabiają światła dla słońca. To drzewa 
i kłosy zbóż nia byłyby tak bujne i świeżo, 
gdyby same nie dobywały soków z ziemi. 
Bóg dał słowikowi piękny głos a kolibro- 


wi piękna pióra, ale ich nie uczynił pana- 
mi wróbla i dzierlutki. Gdy spoglądacie 
z wyżyn, któro sq zaledwie zmarszczkami 
ziemi, nikną dla waszych ovozu różnica 
między chłopięciem a mężom, między 
dziewczynką u niewiastą; czy moża tę ró- 
źnicę dostrzagno hóg, który patrzy z nieba? 
On toż nia widzi wielkich i małych ludzi, 
jak szczyt góry nie widzi wiolkich i ma- 
łych traw, Bóg stworzył wazystko i nie 
zna pychy; czyż moża mioó do niej prawo 
człowiek, który nie stworzył niozego? 


Przerwał. Wzrok jego unieruchomił się na 
jakimś pankcie w dali, podczas gdy twarz na- 
gle zesmutniała. Drogą ku Tenerza przysuwała 
się wolna owinięta obłokiem kurzu gromada 
ludzi i zwierząt. Wkrótce można była rozpo- 
znać ją dokładnie. Między bydłem, końmii ow- 
cami szli związani w pary niewolnicy — męż- 
ozyśni, kobiety i dzieci — pędzeni przez kil- 
ku dozorców, którzy ciągle potrzaskiwall rz6- 
miennymi batami, Na wazie, płócienną budą 
okrytym, jechał leżąc opasły handlarz ze zło- 
temi obrączkami w uszach i 1.0 palcach. 


Głosy. 
— Prowadzą naszych na targ do Tenary. 
— Dzieci już ustały, 
— Och, jak jo ćwiczą! 


Tium zalał drogę. 


Handlarz. 
Co to za trzoda? Na bok, holota! 
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DO ESKULAPA. 


Mój eskulapie, musisz być uczony, — 

ŹZnać rzeźbę myśli na czole szerokiem. 

Musisz uczciwy być: tak pewnem okiem 

Nie patrzy chciwość — duszy czerw tajony. 
Wiem, że cię ludzie czczą. Na wszystkie strony 
Imię twe z pochwał rozbrzmiewa potokiem, 
Niechwiejnym idziesz w nieśmiertelność krokiem, 
Lecz mnie — daj pokój, jeżeli korony 

Z Inurów nie chcesz narazić na żarty, 

Pols, oddech — zwykłe, ucho cię nie zwodzi, 
A jednak, jednak — mój grób ju otwarty. 


Kat z ubcęgami, jak cień za mną chodzi 
1 szarpie, serce mi szarpie na ćwierci. 
To życie! Ty znasz tylko kata śmierci... 
ar 
SERCE 


1 znów przed tobą serce moje kładę, 

Jak muszię, pełną żałosnego głosu. 

Spojrzyj! Złowieszczy ptak mojego losu 
Gniazdo w niej utkał — ust weselszych zdradę... 


Jeśli nań ręce położysz, jak blade 

Na rzecz pamiętną dwie gałązki wrzosu, — 
Jeśli posłuchasz, to może z chaosu 
Szmerów szmer jeden urośnie w kaskadę 


Smutku i żalu, Może ci się wciśnie 
W duszę | zmarszczkę wyrzeźbi na czole, — 
Znak zamyślenia. Może na ust wiśnie 
Poptół posypie. Może plamę cienia 
Położy na twych dróg obłędnem kole. 
Będzie to w muszli dźwięk twego imienia. 

—e 

< 


MiItao ś Ć. 


Jedynej kropli z duszy mej kielicha 

Dotąd złe życia slońce nie wypiło, — 

To miłość! Chociaż nieraz słabiej biło 

Serce, niż źródła, co mrze i wysycha. — 

Jedno nade mną jeszcze echo wzdycha, 

Jak wiatr, co przyszedł śpiewać nad mogiłą, 

To echo słów twych — choć nieraz się śniło, 

Że Bóg w otchłanie piekielne mnie spycha. 

Jedna nade mną jeszcze gwiazda świeci, 

Jako nad ptakiem, co w chmurach zabłądził — 

To cień twój. Jeśli kiedy mnie odleci, 

Jeśli się z tobą o twą świętość skłócę, — 

Znak to już będzie, że mnie Bóg osądził... 

Nie wiem, co pocznę i gdzie się obrócę. 
— 


Głosy. 
Odbijmy braci! Teraz wszyscy wolni! 


Ar]as. 
Nie czyńcie gwałtu! Czyżby bóg nia 
uzbrojł rąk waszych, gdyby ja stworzył do 


walki? A 
Kobiety. 
Pić, pió! 
Dzieci. 


Chleba, kawałeczek chlcba! 


Ar|oa. 

Dokąd wiedziecie tych ludzi? 

Handlarz. 

Jakich ludzi? Pędzę niewolników na ju- 
trzejszy jarmark do Tenery. Ale możesz 
ich dziś kupió, jeśli masz ża co. 

Mężczyzni. 

Kup nas, panie, ho poczciwio na nas pa- 
trzysz. Będziemy ci wierni, pracowici. Jo- 
my cokolwiek, znosimy wszystko. 

— Kup mnio, panie, jestem jak wół 
zdrów i mocny A niewybredny. 

— Kup mnie, panie, hede strzegł dobra 
twojego czujniej, niż pies. Dotąd bylo mi 
bogiem wszystko, co pańskie. Modlilem 
się do konia, osla, gęsi, kury, wozu, 80- 
chy, wideł, ażeby nie zdechły i nie zepsuły 
się. Bogami będą mi również rzeczy two- 
ie, panie. 

Kohiety. 
— Kup mnie, przędę cienko, jak liszka, 


DO PRZYJACIÓŁ. 


Mówicie nieraz, moi przyjaciele, 
Żeście mi wszystko nczynić gotowi. 

Nie jestem przecie pająkiem, — któż powie, 

Że żądam „wszystko,“ że nawet chcę „wiele,“ 
Ale o drobiazg prosić się ośmielę, 

Drobniutki jeden drobiazg. Motylkowi 

Na skrzydła ciężkim by nie był, — wy, zdrowi, 
Rozumni, łatwa sprawicie się w dziele. 

Zapadł mi w duszę podejrzenia pyłek, 

Że to, com kocliał, nie warte kochania, 
Zdejmcie mi proch ten. Wiem, — myśli omyłek 
To płód jest, przecież palce gryzę w męce, 

Chce mf się szarpać 1 wyć. — Zmiłowania, 

O drnhy!.. Jakto?! Opuszczucie ręce? 


p—— 


ROZMOWA. 


Jeśli chcesz mówić ze mną o pogodzie, 

Niech tam! Będzie to tylko bardzo nudne, 
Jeśli bistorye chcesz mi prawić brudne 
Wytrzymam, chociaż z uszami w niezgodzie, 
Jeśli opowiesz, ca nowega w madzie, 

Lub zechcesz zwierzać myśli swe nietrudne, 
Wreszcie żałować mnie, żem blady, chudnę, — 
Sto cierpliwości zachowam w odwodzie! 


Lecz jeśli mówić chęć cię weźmie plocha 

0 idealach, — przestań, na pioruny! 

Skąd prawo dręczyć mnie? Ozy6 ty macocha? 
To są złe duchy, co nas wiecznie pędzą 
Szukać swych wcieleń, choć wiedzą, że truny 
Skarb ten ukradły życiu .. Nie bądź jędzą!... 


Maryan Zirowski. 


A „M. ać 
4) ŻYCIE SPOŁECZNE. [$> 


M —Ł 
.. EZ .. 


Z GFARESI "CZYT. 
set 


y jeraz już zaznaczałem w Prawdzie 

SA nieprawidłowo stosunki, panujące 
SW] w Galicyi. Niejednego to dziwi, 
ż0 się o złom ustawicznie mówi, a czyż mo- 
że być coś bardziej naturalnego? Stosunki 


— Kup mnie, umiem tuczyć jagnięta. 
— Kup mnie, muam ciało zdrowa i mlodo, 
Dzieci. 

l nas weż, dobry panie, wyłuskamy oi 

starannie bób. 
Jeden z niewolników. 

Po ca skomlećl Ten czy inny—wszystko 

jedno. Zawsze kij będzie waszym panem. 
Arjos stał niemy w dreszczach boleści, 


Handlarz. 
Kupujesz ich, obywatelu, czy nie? 
Arjasa. 
O, czemuż ich dobrowolnie oswobodzić 
nie choeaz! 
Handlarz. 
Ha, ha, bal 


rjos. 
Oblicz złoto, któro w nich masz. 


Handlarz. 
Pięć... dwadzieńcia., ato... dwieście zło- 
tników za wszystkich. 


Ar]os. 

Tam na piasku leży kupka złota, któro 
święta dusza złożyła w ofierze niedoli. Idż 
i odlicz sobie zapłatę. 

Handlarz wysiadł z wozu, ukląkł przy pie- 
niądzach, które Orla przyniosła i wziął zeń 
sztuk dziesięć. 

Handlarz. 
Nie widziałem jeszcze złota w takiej po- 


prawidłowe nie ciężą nikomu, dogadzają 
interesom i potrzebom większości, z natu- 
ry więc rzeczy mało podlegają krytyce; 
złe wymagają poprawy — i tn właśnie, 
mojem zdaniem, tkwi najważniejsze zada- 
nie uczóiwej publicystyki, która powinna 
je wskazać boz ogródki, bez względu na to, 
jakie wywoła wrażenie pewna wiadomość, 
Samo zanotowanie faktu często wystar- 
czy do poprawy. 

Musiałem tych kilka słów powiedzieć 
niejako w obronie własnej, gdyż korespon- 
dent wasz spotyka się tu na miejscu g za- 
rzutami bardzo ostrymi, że krytykuje drin- 
łalność ludzi i instytucyj najpoważniej- 
szych, u przez to dostarcza niemcam do- 
akonałego materyału dowodowego prze- 
ciwka wam. Wprawdzie, przyznają oi- 
chutko, ża w tem wazystkiem, co piszę, 
jest — prawda, ale... poco o tem pisać 
Pokrywanie złego, z tytulu poszanowania 
dla własnoj chaty, jest zasadą niesłycha= 
nie szkodliwą. Przypomina to gospodynię, 
która zumiata tylko środek izby, a śmie- 
cie, zamiast wyrzucać, zagarnia w kąt, ra 
szatę lub pod łóżko, Tak więc to, co oczy 
ludzkie często oglądać mogą, świeci ony- 
stością i porządkiem, a to, co ukryte — 
gnije. I jakież tego następstwa? Śmiecia 
zaczyna żyć, żyje przez rozkład, wytwae 
rzając naprzód wstrętną i azkodliwą dla 
Judzi utmoaferę domową, a potem pobudza 
do życia miryndy drobnych, niewidzial- 
nych istot, Jako nujbliższy rezultat pokry- 
wania zamiast wyrzucania śmieci, jest 
choroba fizyczna ludzi, powstanie i rozrost 
grzybów domowych, a wreszcie wytwo- 
rzenie się owadów szkodliwych. Ochrania- 
nie śmieci przyczynia się więo do rniny 
chaty i jej mieszkańców. Porównanie to 
ze świata fizycznego da się w zupołności 
przeniość, ze wszystkiemi następstwami, 
da moralnego, z życia prywatnego do pu- 
blicznego, 

Powoływanie się na to, że „są prawdy, 
których mędrzec nie mówi nikamu*— jeat 
bardzo nieszczęśliwie zastosowane i bardzo 
niebezpieczna, Tak, w życin prywutnem eq 
prawdy, które czlowiek kupuje kosztom 
doświadczenia — i nie mówi nikomu alba 
szuka dla nich formy odpowiedniej; ala 
w życin publicznem takich prawd niema, 
ho milezenie jest często zbrodnią, lekko- 
myślnością lub głupotą szczęśliwą, zado- 
woloną z okruchów. 

Możocie się przeto gniewać na mnic, 
wielmożni i jaśni, wielcy i mali 


niewierce. Zapowno posiadasz go burdzo 
wiele, A bydła nio kupisz. Mam także 
śliczna rubiny... Nie checsz niczego wię- 
cej? 
Arjos milczał — handlarz wsiadł na brykę, 
Życzę ci, ażeby nie pozdychali. 
Odjechał. 
Arjos. 
/iemio, wydobądź wszystko swoje zloto 
i wykup niem nędzę ludzką! 
Niewalnik, 
Do czego mnie, panie, przeznacznsz? 
Arjos. 
Jesteście wyzwaleńcami tej niewiasty, 
która was ukochała, 
Niewalnik. 
Za co? 
Orla. 
Bo wy bracia i siostry moje. Nóg to u- 
znal i Arjos zwiastował. 
Niewalnik. 
Któryż z bogów jest tak dobry? 
Arjos. 
Jeden, który jest. 
(D, © n.). 
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36. 


dług mego rozumienia rzeczy, będą pisał 
o tam, co uważam za prawdę. Do nieomyl- 
ności nie mam protenayi, wiem, że jest 
ona śmioszną — nawet w Rzymie; ila 
razy jednak cudza krzywda mię zaboli 
luh stanie się niesprawiedliwość publi- 
ozna, ile razy wszechmożna ręka protok- 
oyi wywleczo za uszy na szerszą widownię 
jakie pokorne i usłużne zero, albo polip 
pokrewieństwa, pochlebatwa da miejsce 
głupocio, a usunie za stanowiska zasługę 
f wiedzę—będę milczał wtedy dopiero, gdy 
nie będzie już ani jednego uczciwego 
i odważnego pisma.4 

Sprawa Gralęzowskiego jest już ozytel- 
nikom znana. Odepchnięto ozłowioka, ofia- 
rującago Ode wiedzę i pracę, zapro- 
aiwazy igo lekkomyślnie i potraktowawazy 
wreszcie tak, jak się nawet nie traktuje 
Żuków. Cuła tajemnica w tem, ża Gałęzow- 
ski nie jest Stańczykiem i przed Auatryq 
pokłonów nigdy nie bijał. Przez krótką 
chwilę rada uniwersytecka krakowska ata- 
łn na stanowisku Indzi nauki, nie polity- 
ków. Dla wiedzy polityka nie ma znaoze- 
nia. Widocznie jednak nie zasięgnięto ra- 
dy najwyższego kacyka atańczykieryi, u- 
znającego tylko własną uczonodść—p. Tar- 
nówskiego. Otóż po naradzie postanowio- 
no nie przyjąć do swego grona (rałęzów- 
skiego: jest on niezależny, posiada wiedzę, 
szącunak i nie należy do nas. A nuż nie 
zechce sluchać” A nuż, gdy rozpatrzy się 
pomiędzy nami, przyjdzio mu kiedy ocho- 
ta dmuchnąć w ul stańczykowski? 

Krótko mówiąc, jak na teraźniejsze sto- 
sunki krakowskie i lwowskie, dr. Gałę- 
zowski za wiele umie — krępowałby i mo- 
że kompromitował tych doktorów su- 
strynckiej filozofii, którzy, złoży wszy egza- 
miny, już potom o naukę niezbyt się trosz- 
czą, a w życiu idą nie zasługą, leca krą, 
czyli wzajemnem poparciem i giętkością 
Earków. Nazywa się to równością charak- 
teru, powagą, spokojem, taktem itd, — jak 
się komu podoba. Dia tej konfraternii paou- 
do-nczonej, która plecami pracuje i zdoby- 
wa stanowisko, dr. G. nia mógl być odpo- 
wiednim profesorem. Ażcby go do togo 
stanowiska nie dopuścić, dano mu nozuć 
przedsmak panujących na uniwersytecie 
stosunków i przypomniano sobie, że ist- 
nieje obowiązek całorocznych wykladów— 
zapomniano jednak dodać, że nio stosuje 
się do tego przedewszystkiem pan brebia 
Tarnowski, że profesor filozofii, Ozerkaw- 
aki, długie luta nia wykładał woale, poli- 
tykuje w Wiedniu, a jednak nie dopusz- 
czał do katedry nikogo i z prawdziwie filo- 
zoficznym spokojem bral penayę profeso- 
ra czynnego — do własnej kieszeni, Pro- 
fesorowie nniworsytetu, zasiadający w Ra- 
dzio państwa, nie wyłączając prof. Pięta- 
ka, który, jak powiadają, nawet czesne 
brał, przez pół roku i więcej nia miewają 
wykładów, a jednak są profesorami. Naji- 
czylbym i więcej takich przykłudow. Nie 
te więc przyczyny dzialały w calej spra- 
wie, ale wylazly — rogi stanczykowskie. 
Czyż to nio nadużycie publiczne? Czyż to 
nie krzywda mlodzieży uczącej się, którą 
pozbawiają dla stronniczej polityki, wiedzy 
prawdziwej? Rogóż panowie krakowacy 
mają lepszego na tę katedrę w kraju? Opi- 
nia publiczna widzi tylko jednogo dr. Ma- 
cheka ze Lwowa, który mógłby ją zająć, 
ale wobco takich atosunków rzecz bardzo 
wątpliwa, czy zajmie, 

Rozwiolmożniona stańczykierya ma swo- 
je sposoby obaadzania ludzi — ana kształ- 
ciich ich sobie, a dzielnych i światłych 
zastępuje — pokornymi, Do takiego ma- 
newru uciekła się teraz, gdy po śmierci 
Lotara Darguna, profesora prawa niemie- 
ckiego, znanego w świecie naukowym, wy- 
Lodowala sobie następcę w osobie dr. Sta- 
niasława Estreichera i dla douczania się 
wysłała go ża — granicę. Mlodość nie jast 
wadą — to prawdu, nauka zaś nio jest 
szczytom niedościgłym, a jednak... nawet 
chyba w uniwersytecie krakowskim nie 


zdarza się, ażeby profesorom św. teologii 
polscono wykładać, dajmy na to, geome- 
tryę wykroślną, Tu właśnie nasuwa się 
pytanie, skąd przychodzi p. Estreicher jun., 
człowiek skądinąd możo zdolny i najlep- 
szych chęci, autor rozprawek cs/eżyczzzych 
o Faleńskim i Szekspirze, rozprawek stn- 
denokich, bez wartośoi—do zastąpienia na 
katedrze prawa niemieckiego Lotura Dar- 
guna? 

A jednak dzieją się takie cuda nietylko 
w Krakowie. I Lwów ma swoje humory- 
styczne „kawałki,“ Uaunqł się niedawna 
z katedry filozofii dr. Raciborski, Nie ge- 
niusz bynajmniej, «le człowiek prawy, 
wiedzy zwykłoj, charakteru czystago, Po- 
wiadają, że przypatrzywszy się panowaniu 
kotaryi, tajemnym walkom między sobą 
w lonie świata naukowego, pownego pię- 
knego poranka, przyszedłazy do przo- 
awiadczenia, ża w takich warankach pra- 
cować nie warto, poduł się do dymisyi. 
Naturalnie, dymisyę przyjęto z wdzięczno- 
ścią, a na jego mi 
nie śmiejcie się — 
wdę mówię, Wojci 
go! Jeżeli będzie takim filozofem, jak jest 
powieściopisurzem i dyrektorem toatru ln- 
<lowego — to dalibóg skapcaniejć filozofia 
na świecia. Hodaj to posiadać Jezupol 
z przyległościami, chociażby odłożony; 
można sobie pisywać „listy z Jezupola* 
i zostać profesorem filozofii na starość. 
Wziąwazy na uwagę znaną i nznaną uni- 
warsalność p, Wojciecha hr. Dzieduszyc- 
kiego, śmialbym go zaproponowaó joszoze 
na profesora okulistyki do Krakowa — ało 
czy nie będzie Kraków za mały dla dwóch 
wialkich hrabiów? 

Tak się dzieje na wyżynach tego świata, 
który rości sobie prawo do przedstawiciel- 
stwa w dziadzimo nauki i z charakteru 
swego jestpowoluny do podnoszenia pozio- 
mu oświaty i wiedzy; obuezmy teraz, co się 
dzieje na nizinach. Dużo się o tem mówi, 
a, duża! Chcę parę słów powiedzieć o po- 
lożenin nauczycieli wiejskich, bo tu na 
tych mzinach oni tylko s} roznosicielami 
światła. Ciężka jadnak jeat ich dola. 

Czytolnicy Prawdy przypominają sobie, 
2e w zimia nauczyciele wiejscy, wyczer- 
pawszy wszolkie środki zdobycia pomo- 
cy w poprawianiu awego losu, zawisła od 
Rady szkolnej i straciwszy nadzieję zy- 
skania czegoś, złożyli petycyę wprost do 
Rady państwa, na ręco posła momca, z po- 
minięciem Kola polskiego, nieupatrujące- 
go w poparciu nanczycieli żadnych korzy- 
ści.dla siebie. Narobilo to dużo wrzawy 
i niezadowolenia — chociaż ludzia bez- 
stronni jednoglośnia przyznali. że poloże- 
nio nauczycieli wiejskich w Galicyi jest 
rozpaczliwe. Przytoczę tutaj przykłady, 
które się zaprzeczyć nia dadzą. 

Oto los jednego z tych biedaków. Był 
on nauczycielem lat trzynaścia w okręgu 
łańcuckim; pracował w klasie, a raczej 
w kurniku, mającym 5,70 m. długości, 
5,50 szer. i 2,50 wysok,, do którego uczęsz= 
czało 180 dzieci dziennie. Wakutek nad- 
miernoj pracy i zepsutego powietrza, z- 
padł on w lutym r.z. jak prawie każdy 
nauczyciel wiejski, na chorobę piersiową. 
Dla poratowania zdrowia otrzymał przeto 
urlop trzymiesięczny. Lokarze orzekli, że 
zupelny powrót do zdrowia może nastąpić 
po rocznym odpoczynku; prosi więc pono- 
wnia o urlop. Rada szkolna nie udziela 
go, lacs przenosi nauczyciela w czasowy 
stan spoczynku, wyznaczają 8 zir. ome- 
rytury. Słusznie tedy powiada ten bieduk, 
że lepsza jest dola nono dziennego, 
bo ten, jeżeli należy do swego stowarzy- 
szenia, otrzymuje w czasie niemocy, jako 
czeladnik, najmniej 50 cant. dziannie, ap- 
tekę i lekarza darmo. Nauczycielowi zaś 
po trzynastu latach pracy, która zdrowia 
jego zrujnowała, Ruda szkolna każe 25-u 
sentami dziennie wyżywió rodzinę i nad- 
wątlona zdrowie ratować. Kutwo to powie- 
dzieó: ratować zdrowie, ale kto nie wal- 


czył równocześnia z nędzą i chorobą, ten 
o tam pojęcia nie ma. 

Opowiedziane amutne dzieje nia s} 
faktom wyjątkowym. Waźmy przykład 
z warunków pracy i życia. Nanczyciel po- 
biera, dajmy na to, 300 zir, rocznie, tj. 25 
glr. miesięcznie. Jest to suma, żo tak po- 
wiem, nominalna, Urząd podatkowy ścią” 
ga z niej 3zlr. na fundusz emorytklny, 
3 zlr, kosztuje usługa, 5 złr. spłaca miesię- 
cznie dług, zaciągnięty na pensyę z powo- 
du choroby, pozostaje przoto 14 zlr. na ży- 
cie, ubranie i utrzymanie siobiei calej ro- 
dziny. Zważywszy, że większość nauczy” 
cieli, z powodu maloj sali szkolnej i nad- 
miernoj pracy, choruje na piersi — latwa 
sobie wyobrazić takiego nędzarza, pobie- 
rającego faktycznie 14 zlr. pensyi miasię- 
cznie, a często joszcza mniej, jeżeli są da- 
wne zaloglości. Biedak, którego budżot 
przytoczyliśmy, jakkolwiek chary, miesią- 
cami całymi nie jada miqsa, żywi eię tyl- 
ko mlokiem, któro mu dzieci, uczęszczają= 
ce do szkoły, z laski codziennie przynoszą; 
kapnstą, ziemniakami i grochem bez oma- 
sty. Nupołniwszy żołądek tak lokkostra- 
wnymi pokarmami, idzie on do klasy, 
gdzio go oczekują chciwa pokarmu ducho- 
wego dziaci wiejskie w liczbie 173. 

Nio bardzo się pomylę, jeśli powiem, 
ża większość nanczycieli zwykłych szkół 
wiejskich w Galicyi jest tak samo uposa- 
żona i w takich samych warunkach pra- 
cuje. Wobec tego trudno się bronić: trzeba 
lepszych szkół i lepszego uposażanin. Mo- 
żna żądać pracy, ale niepodobna wymagać 
poświęcenia. Niech przoto Rada szkolna 
nietylko nad tem pracuje, ażeby karność 
wprowadzić do stano nauczycielskiego, 
Jecz żeby im dać także chleb powszedni 
dostatni i spokój. Ludzie glodni i niepe- 
wni jutra, nie są pożytecznymi i chętnymi 
pracow mkami. 
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Samobójstwa i Inne powszednie wypadki 


tatystyczne dane wykazują, ża zo 
wszystkich głównych narodów en- 
ropojskich, rosyanie mają naj- 
slabszy popęd do samobujstwa. Ponieważ 
pomiędzy narodowością rosyjską a religią 
prawosławną zachodzi wspólrzędność w sze- 
rokim zukresio, a więo najmniojszą Tó- 
wnoległe ilość samobójstw śród prawosla- 
wnych, niektórzy prawowierni statystycy 
rosyjscy przypisują wpływowi roligii. 
Inne przypuszczenia — wplyw warun- 
ków ekonomicznych, — nia było dotąd 
podtrzymywane na seryo przez żadnego 
z teoretyków, W charuktorze ludu rosyj- 
skiego, którego duszą zachwycają się ta- 
kiej miary pisarze, jak Tołstoj i Dostojew- 
skij, uderzają dwie cachy: znaczna doza do- 
broduszności, której śladu nie znajdziesz 
w hardym chlopie niemieckim, doskonale 
obliczającym perspektywę przyszłych zya- 
ków, albo franouzkim, umiejącym leniwie 
marzyć o pewnym komforcie i samorodnej 
estatyco, lub wreszoia! w. robotniku san- 
giolskim, z ponurą energią domagającym 
się pewnej określonej „stopy życiowej;” 
oraz druga cecha — dziwna u prostego lu= 
du filozofia życiowa, wyrażająca się w tem, 
że wszystkia interesy materyalne uważane 
Są za „tryń-trawa* (marne zielsko), a na 
piorwszy plan występują kwestye w isto- 
oie filozoficznej natury: „Po co żyjemy i co 
bedzie z nami po śmieroi?* Tę ostatnią ce- 
chę ludu rosyjskiego doskonale podohwy- 
cił i uplastycznił w swoich gorzkich no- 
welach sympatyczny pisarz rosyjski, Oze- 
chow, należący do grupy „mlodych,“ nie 
bardzo obftującej w prawdziwa talenty. 
Ta właściwie cecha sprawia, że dziś, gdy 
sokociarstwo na zachodzia odeszło już w da- 
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leką średniawicczną przeszłość, w niaktó- 
rych okolicach Roayi, na północy i na po- 
Judniu, władzom wypada wciąż jeszcze sta- 
Czać z niemi uporczywe walki (por. nową 
sektę Tałstowców — duchoborców). Obie 
wapominane cechy, dobroduszność i pe- 
wion nastrój filozoficzny, sprawiają, 2e 
prosty człowiek ruski umie godzić się nie- 
kiedy z nadzwyczajnym losom i nie łatwo 
podnosi na siobie rękę. 

W sierpniu krzywa graficzna linia sa- 
mobójstw, zaczyna skręcać w dół, W li- 
peu dosięga ona zawsze swojoga kulmina- 
cyjnego punktu. Jeżeli zważyć, że ciapło 
lata pozwulu ubogim przesypiać się pod 
dachom z obłoków baz narażania życia, 
a tylko z narażeniem się na upomnienia 
nocnych stróżów i dozorców policyjnych, 
to względna wysokość linii samobójatw 
w tym miosiącu staje się zagadką. Pró- 
bowal mi wyjaśnić ją jeden z domorosłych 
atatystyków w ten sposób, ża latom okna 
są otwarto,a woda w kanalach nie zamar- 
znięta; ewłaszoza uważa] za słuszną piorw- 
szą przyczynę i zwracał moją uwagę na 
często w ostatnich czasach wypadki rzu- 
canin się z okien ludzi boz środków do 2y- 
cia, dotkniętych alkoholizmem mężczyzn 
1 pijanych miłością kobiet. „Napisalem 
w tej kwestyr — powiadał ogromny arty- 
kuł, który zrobił szalone wrażenie na je- 
<lnym z tutejszych redaktorów: nia zgodził 
się ze mną, na żadnym punkcie,.. Ohcocia, 
przeczytam go zuraz.“ Nie chciałom, bo 
wlaśnie przechodziłiśmy Nowskim pros- 
pektem, obok restauracji, zdzia tegoż dnia, 
o godzinie 5-tej runo znalazł wlnsnowolną 
śmierć na bruku brat szwajcara jadłodajni, 
robotnik, nie mogący dostać pracy. 

Doprawdy, nie pojmuję, jak człowiek, 
nawet zrozpaczony ostatecznie, może de- 
tydować się na ten nejstraszniojszy rodzaj 
śmiorci, Godzę się, 20 mozna skoczyć do 
kanału Fontanki, lo jej wody umieją 
otwierać się i zamykać mięko, jak ramio- 
na kobiety, w wypadku danego porówna- 
mia dosyć brudnej. Rozumiem, że można 
zażyć trucizny, bo daje się ona zjeść z lo- 
dami anunasowymi, lub wypić w winia 
szumpańskiem. Pojmuję, 20 można się 
nawet powiesić, gdyż jest to tylko „zbyt 
szczelne zaciśnięcie halaztuka* i ma się 
przytem  satysfakcyę pokazania języka 
światu jeszcze po śmierci. Nie znajduję 
nie strasznego w poslaniu sobio kulki 
w gorco, gdyż dokonywa się tego momen- 
talnom kiwnięciem palca na kurku, Ale 
przoraża mnie myśl a możliwości dotknię- 
cia głową twardych kamioni, o podróży 
aa tamten świat z ryzykiem stracenia nóg 
zamiast duszy i dostania się w poczet ka- 
lek, zamiast do orazaku cieniów olizej- 
skich, Brak środków do życia, brak pra- 
cy — muszą być czemś btrasznem, 8ko- 
ro powiorzchnia brukowana kamieniami 
zamionia się w oczach nieszczęśliwych na 
trawnik róż i lilij śmierci... 

Samobójstwo zaczyna być hardem. Nie 
<hce już ono kryć się w domach prywat- 
nych, a nawet i w pokoikach hotelowych, 
ani w głębinach wód na krahón miasta. 
Coraz częściej wychodzi na ulicę, wyzywa: 
jąc szyderczo tych, co pragną żyć, Nieda- 
wno ktoś pozbawił się życia w katedrze ko- 
łońskiej, której stuletnie ściany jęknęły 
zęrozą od nieznanego hukn wystrzalu. 
Ktoś inny otruł Bię niadawno w ogólnej 
aali jodnej z tutejszych restauracyj. Nie- 
jodmokrotnie fale rzeki w samym środku 
miasta wynoszą na grzbiecie awoim mar- 
twe cialo. A oto najświeższy wypadek, 
z dnia 10 przeszłego miesiąca: 

Na skwerzo Michajlowskim, w pobliżu 
lawki na której siedzi sturuszok o sre- 
brnych włosach i czyta gazotę, bawią się 
dzieci Naraz któreś z nich wszczyna 
krzyk: „ataruszek się zastrzolii* Na la- 
wce leży starzoc ż odchyłoną glową; ze 
skroni eznurkiem koralowym spływa krew 
oczy zamknięte trupio, usta rozwarta, bez 
oddechu, twarz śmiertelnie blada. Obok 


na ziemi leży rewolwer i numer gazety, 
poplamiony krwią. W kieszeniach prócz 
kilku bezwartościowych papierów —płótno, 
nie mówiące nio o nazwisku i tylko tro- 
chę o powodach samobójstwa. Raportor 
Gazety Pełersburskiej kilkakrotnia robi 
nacisk, żo piamem, która uzytał staruszek, 
byla Gazeta Peźersburska z dn, 9 sierpniu 
r. b. Ozy to rekluraa dla zwiększania licz- 
by abonentów, dosyć ryzykowna, ozy toż 
wyjaśnienie przyczyny samobójstwa? Sły- 
szalom, żo sentymentalni młodzieńcy za- 
bijali się po przeczytaniu „Cierpiań Wor- 
thera,” najwidoczniej nio zdążywsży prze- 
czytać „Epigramatów“ Gocthogo. Šlysza- 
łem, że egzaltowana panienki truly się po 
przeczytaniu „Krontzorowej sonaty.“ Sły- 
szałem, że jakiś ambitny młodzionico 2a- 
strzelił się po odczytaniu „Hamleta,* znaj- 
dując, że „Szekspir zabrał mu wszystkie te- 
maty*i nie doczokal się... „nowego kiarun- 
ku w poczyi,* poczętego przoz p. Wł, Stan- 
kiowicza i nazwanogo przezeń „ekwili- 
bryzmem(!) Ale żoby ktaś się zabijał przy 
czytanin guzety, słyszę poraz pierwszy. 
Przerzuciłóm umyślnie namor Gazety Pe- 
tersóurskiej » dn. 9 sierpnia r. b. (2 propos, 
detaliczna sprzedaż tego numoru wzrosła 
znacznie w dniu 11 sierpnia) i znalazłem 
w nim suma powszednie wypadki: „zagad - 
kowa śmierć," „znchwała kradzież,” „wy- 
padek na przystani,“ „pożur,* „zamach 
samobójczy“ itd. Ach, prawda, jost tam 
jeszcze wiadomość o usiłowanin samobój- 
stwa przy pamocy noża fińzkiago na ulicy, 
a braku środków do życia — fakt, który 
mógł podziałać chyba jako auggostyu, 

Zaczyna gryźć tnię robak zwątpienia... 
Bo i dlaczogożby gazety, codzienne dostur- 
czycielki ze wszystkich krańców świnta 
dencrwujących wiudomości a „powsze- 
dmch wypadkach,” nio miały wstrząsnąć 
grozą swoją slubogo acrea i zniechęcić do 
życia! „Pawszednie wypadki!” — prze- 
rażającą joat właśnie ta „powszadnia* ich 
tragiczność! Bodaj ozy nie ma racyi Bal- 
zak, utrzymujący, ża nic nie może walczyć 
o geniusz z plywzjącą na wierzubu gazot 
wiadomostką, iż wczoraj o 10-toj wiecza- 
rem kobieta, pozbawiona środków do ży- 
cia, skoczyła z mostu do Sekwany.* „Wy- 
padki?* — alc czyż owa monotonia jedno- 
rodnych wypadków nie dowodzi, żo sq ono 
przejawami etnla działających, nieublaga- 
nych praw, bądź apołecznych, bądż natu- 
ralnych?! 

Dingoletni współpracownik Bźrż, Wied. 
p. Liniow (pseud, Dalin) powziął orygi- 
nalną myśl. Zebrał w jednę całośo mnó- 
stwo ciekawszych wypadków, zaszlych 
w kraju w ciągu ostatnich lat i ocalił ja 
przed zapomnioniom, na które skazano jest 
niemal wszystko, co się drukuje w guze- 
tach. Ogłosił owe wypudki w książce, 
noszącej tytul: „Nio - bajki“ (Nio - skazki). 
Fakty, podano przez p. Dalina, podzielone 
są umiajętnie ua kilka zasadniczych grup, 
pod nazwami: „Żony prawne,“ „Dziaci 
zbyteczne i bozbronne,* „Z kroniki wiej- 
skiej” itp. i w tem uszeregowaniu AOE 
stawiają się bynajmniej nie jako przypad- 
kowe bąbelki na cielo społecznom, za któ- 
re mogli je wziąó w Rwoim czasie czytol- 
nicy gazet, ale jako uparcia powtarzające 
się objawy groźnych chorób społecznych, 
wiecznie odnawiające się rozgałęzienia 
natury rakowatoj, P. Dalin z calą abac- 
gacyą zrzekł się wlasnej awojej funtazyi 
na rzecz toj, którą posiada kupryśna rzó- 
oczywistość, i trzeba przyznad, że utworami 
swymi moglaby walczyć o pierwszeństwo 
z nujsensacyjniojszymi pomyslami roman- 
sopisarzy franouzkich, Autor „Nia-bajek,” 
a raczej sumienny ich zbieracz, dodaje do 
każdego wypadku ze awojej atrony rozu- 
mowe i uczuciowe oświetlenie; która do- 
wodzi, że głęboka wziął on do serca oier- 
pienia dzieci i kobiet i poważnie zastanu- 
wia się nad wyleczeniem ran społecznych, 
Jego prosty i szczery sentymentalizm, 
oraz zwyczajny dobroduszny rozsądek przy- 
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noszą mu znazczyt w epoce, w której ace- 
ptycyzm, zobojętnienie, paradoks i dowcip 
zapanowały nad wszystkiem. Okrycie 
owych dodatnich cech u p. Dalina było dle 
mnio tem bardziej niespodziewaną przy- 
joranością, że spotykając go w towarzyst- 
wie przod przeczytaniem książki, pod 
gęstym rozozochranym włosem nia mo- 
głem dojrzeć jego istoty. Obecnie wy- 
baozam jego dziką czuprynę za kulturalny 
stosunak do różnego rodzaju dziczyzny, 
której winowajców karzą sądy, mniema- 
jąc, że już wszyatka zrobiły, a p. Dalin 
slusznia wola: „jakto? oni poszli do cięż- 
kich robót... a my? a my? alboż my woale 
nie winni? ulboż dalej będziemy po tem 
wszystkiem szli żólwim krokiem na dro- 
dze do oświaty ludowej?" Okrzyk ten 
atosuje się do histocyi złożenia ofiary ludi- 
kiej na ołtarza pogańskiego boga Kurbo- 
na w sioje NStaromultanach gub. winoki ej 
podozas tyfusu 1892 roku (por. opowiada- 
nie: „Patagonia w Rosyi“), „To myśmy 
złożyli tę ofiarę*— wola alusznie p. Dalin. 

Dulako większą zgrozą przejmuje wszal- 
że inae opowiadanie o órzydadkowem od- 
kryciu w marcu r. 1894 męczennika- 
obłąkanogo, przykutego ruz 10 Zat na 
luńcnohu na mocy rozporządzenia „siel- 
skiogo schodu“ wa wsi Tiulguńskiej gmi- 
ny Zagwożdińskiej, okręgu tobolskiego. 
Nieszczęśliwy, siodzący wiecznio z głową 
opartą ua kolanach w dusznej i nizkiej 
budzie, cały obrośnięty włosem, zapomniał 
mówi Uwięzióno go na lańcuchu by- 
najmniej nie przez okrucieństwo... tylko 
uboga włość nie miała środków na opłatą 
kosztów utrzymania obłąkańoa w szpitalu... 

W książce p. Dalina przesuwa sią azo- 
reg schwyconych z natury (pomiędzy ìn- 
nemi w sali sądowoj) typów żon, męozo- 
nych przez mężów, dzioci przaz matki itd, 
W tej galoryi portretów udarza jedna 
z żon-chłopok, która po krlkoletaiamt zno- 
szenin najcięższych razów, pokryta rana- 
m i sińcami, zdobyła się na wniesienie do 
sądu prośby, aby „mąż mniej bil.“ Nie 
brak w tej galeryi i dziewczynek, która 
sq ofiarami kochanków matek, za luska- 
wem ich pośrednictwem, Mnóstwo dzie- 
ci, cala lata obijanych z wściekłością przea 
matki i macochy, zanim aqsiedzka litość 
wprowadzi sprawę na tor sądowy, dowo- 
dzi nie mniejszej cierpliwości sąsiadów, 
niż tych bezbronnych drobnych stworzeń, 
nad których dolą tak mocno biadał Dosto- 
jewskij, Zujmująca są typy tych matok, 
która p. Dalin doradza nazywać raczej 
„rodzicielkami.* Porzuciwszy dzieci w ko- 
łysce i powędrowawszy w świat z kochan- 
kami, po szeregu lat znpelnej niepamięci, 
gdy dziecię ich wyrośnie już i wychowa 
się, a otrzyma po zmarłym ojcu apoty spa- 
dok, domagają się one naraz, w imię „praw 
maciorzyńskich,* przyznania im opieki 
nad dzieckiam, Szczęściem, sądy coraz 
rzadziej uwzględniają prośby takich „ma- 
tek,“ czyhających na mujątok dzieci, Co- 
raz rzadziej takża wysłuchiwane aą żąda- 
nia mężów, domagających się aprowudze- 
nia do ich doma przez policyę żon, któro 
uciekły przed tyranią, jakkoiwiek odno- 
na artykuły prawa przemawiają dotąd na 
korzyść panów malżonków, Niepojętą jest 
cierpliwość jednej z przedstawionych przes 
p. Dalina żon, która oodzioń po parę go- 
dzin nieruchomio klęczala w kącie na roz- 
kaz męża, rzucającego kluczykami żała- 
znymi w głowę, aż nareszcie odciął ją to- 
porem. Dziwną jast lękliwość innej, która 
skarżąc się przed sędzią pokoju, że mąż 
nia wydaje jej oddzielnego świadectwa na 
życie, zapytywała: R co będzie, gy zabi- 
je? — na co sędzia adrzekł jej przekony- 
wająco: będą sądzilil Niezmiernia cioka- 
wym jest wypadek zabójstwa męża przez 
żonę na ulicy w Moskwie. Powodem nie 
była ani miłość, ani nienawiść, gdyż mał- 
żonkowie rozoszli się za obapólną zgody 
w parę dni po ślubie, cicho, baz skandalu. 
Przyczyną morderstwa był... pasport. Ka- 
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bieta zapragnęła zapracować samodzielnie 
na swoje życio, ale wszędzie żądano pas- 
portu, Maz nie chciał go dać nie przez nio- 
chęć, ale tak sobie... Po roku blądzenia 
z kąta w kąt, wypędzana zewsząd dla bra- 
"ku dokumentu, spotkała nu ulicy tego 
człowieku, który w jednej nicopatrznej 
chwili zdobył nad niq prawo na cale życie 
i zażądała pasportu z rewolworem w rẹ- 
ku, Malżonek się zaśmiał i — za chwilę 
padł nieżywy.,, 

Jak widzi czytelnik, kaiążka p. Dalina 
zawiera dużo dokumentów, wielo dowo- 
dów wieczystego okrucieństwa ludzi, na- 
wet w obecnej czulej epoce, wiele kwia- 
<lectw tej straszliwej „władzy mroków,“ 
którą tak wymownia skreślił Tołatoj 
w swoim dramacie. 

Leo Belmont, 


<o p 


WSRÓD WIELKIEGO MIASTA. 


—— 


użych miast znam wiele, ale do- 
p. piero teraz, w Londynie, nauczy- 

BA dem się oceniać 1ch wplywy na 
jednostkę, która świeżo przybyła, nie po- 
siada nikogo bliższego w tym olbrzymim 
admęcie istot ludzkich i utonęla w nim bez 
sladu. Do stolicy Anglii udalem się dla 
studyów w British Afuseuu, po za tyin- 
etytucyą, nie posiadając tam nic takiego, 
gdziebym mógl zadziergać wężel lączności 
z otaczającym kwiatem. A chwilą opuszcze- 
nia murów biblioteki cznlem pustkę naj- 
rnpelniejszą. W pierwszych tygodniach 
usiłowalem ją rozproszyć w sposob najna- 
turalniejszy, zwiedzając miasto, Później 
zaniedbałem nawet tego — dla powodów, 
u których poniżej. Zncząłem czasami czy- 
nić notatki; z nich powstał szkic niniejszy. 

. = 


* 

Tylko co wróciłem z wycieczki, Poje- 
chałem na górze omnibusu (nujodpowie- 
dniejsze miejsce dla zwiedzeniu miasta) do 
Hammersmithu, który nataralnie jest cząst- 
ką Londynu; tam przesiudlszy się, inną 
drogą wrówilom do domu. Zabrało mi to 
przeszło trzy godziny. Na mapie widzę, że 
znikoma to zaiste oząstku olbrzymiej prze- 
strzeni, zajętej przez rzędy kamienic. Je- 
stem już od dwóch tygodni w Londynie, 
przejechałem i przeszedłem miasto w roz- 
maitych kierunkuoh, lecz w rezultacie o- 
trzymalem tylko jedno wrażenie: nieskoń- 
tzonego chaosu, ginącego w jednostajno- 
úci. Można jechad całe godziny, zawsze 
mieć przed sobą ton sam widok: dom za 
domem, ulicę za ulicą. Niekiedy cała ulr- 
«a, naturalnie boczna, jest jakby złożona 
z jednego dlugiego budynku, poprzedziola- 
nogo na różne części. Przez kwadrans wę- 
drowki nawet się nie zwraca uwagi, tak 
wszystko podobne do siebie. Usilowałem 
ująć szczególy w całość i w umyśle swoim 
zohrazowaó miasto, jako istotę może dzie 
wnych kształtów, rożlazłą, rozćwiartowa- 
ną, ale posiadającą jakieś określone kontu- 
ry. Nupróżno! Może gdybym wzniósł się 
na wysokość kilkuset metrów i spojrzał na 
Londyn w oprawie gajów, zasłonięty w ku- 
rzu, otulony tumanem sadzy, może naów- 
czas w takiem oddaleniu ogarnqłbym oa- 
łośó, Niel Wątpię, czy nawet wtedy wy- 
azloby coś wyraźnego. Będzie to zawsze 
olbrzymi potwór, kończący się wydłużo- 
nemi ssawkami— drogami, które do niego 
prowadzą i z biegiem czasu zamieniają się 
na ulice. Chyba jeden obraz będzie jasny: 
brzydoty, która drwi z czystości powie- 
trza, szydzi ze światła slonocznego. Kiedy 
w myśli staram się przedstawić sobie Lon- 
dyn, zawsze mam tylko szczególy i uryw- 
ki. W jednem miejscu jakby istuiała ja- 
kieś ognisko: tam nad rzeką, gdzie wzno- 
si się opactwo westminsterakie i budy- 
nek parlamentu. Do tego ośrodka ataram 
się dodawać przylegle i dalsze dzielnice, 
aż gdzieś na pewnem ogniwie tego wydłu- 


żenia pasmo pryska. Westminster stoi sa- 
motny, nio lączą go żadne linie harmonij- 
no z wielkim obszarem murów. 

«* + 
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Qd kilku dni przestałem wychodzić na- 
wet na przechadzkę, Rzecz prosta, apacer 
nie może ciągnąć się calami godzinami. 
"Tymczasem parę godzin, jako miara prze- 
strzeni, poznawanej pieszo, stanowi isto- 
tny drobiazg w obszarze miasta, Dokoła 
siebie, w odleglości pół godziny, poznałem 
wszystko, na co warto rzucić okiem. Znam 
nawet wszystkie większe wystawy, rzecz 
może najciokawszą. Na świeżem powie- 
trzu, tj. po za miastem, ktoś może sto razy 
przebywać tę samą drogę i zawsze znaj- 
dzio przyjemność w przechadzce, Przyro- 
da umie jakoś ubrać i urozmaicić swoją 
jednostajność śpiewem ptaków, szelestem 
drzów, porą roku. W mieście zaś ciągną 
się tylko damy nieprzorwane, nad nimi 
zawisly chmury pyłu z krwawo patrzącem 
słońcem, ludzia, wybladli i znożeni, viągie 
spicażą. Nawet w samym Londynie są in- 
ne widoki, ale na to potrzeba posiadać spo- 
To czasu. A poniewuż niepodobna mi go 
trwonić, nie pozostaje więc nio innego, 
tylko, jak w deptaku, wciąż chodzić tym 
samym trotuarem — do Oxfordstreet i tam 
mijać ruchliwe oddziały kaplanck Izydy, 
albo brudną Eustonstreet dochadziu do 
wrót nujbliższego purku i w najlepszym 
razie powąchać w samotności nieco żie- 
leni. 

A jednak tysiące, dziesiątki tysięcy oaób 
żyją w ten aposób, Są zapewna i tacy, któ- 
rzy nigdy nie oglądali wsi z jej polami, 
aninie użyli chłodu w gęstwinie letnoj, 
którzy wreszcie ani razu nie zanurzyli oka 
w czystem sklepieniu nieba, Czlowiek, 
przykuty do kawalka wymurowanego zrę- 
bu, tak przyzwyczaja się do swojej obro- 
ży, że rana idzio do zajęcia i wraca wie- 
czorem tą samą drogą, zapominając, że 
gdzieś, po za miastem, przyroda roztoczy- 
la swoje powuby. Jedyna rzecz, ażeby 
dźwignął tę obrożę nie sam jeden, tylko 
w pewnem towarzystwie — żony, utrzy- 
manki, klubu, Ten równoznacznik pozwa- 
Ja mu nie pamiętać, iż istnieje jeszcze 
świat cały, odmienny od brzydoty koszar 
miojskich; że nawet w samem mieście just 
wielo różnego i ciekawego. Nie — na to 
nie ma czasu, później zaś także — woli. 

« * 


Ńpostrzegam, że w umyśle moim po- 
watają ośrodki nowego poglądu, przysto- 
sowunego do obocnych warunków mojego 
bytu. Wczoraj czytałom w pawnem czaso- 
piśmie opia stosunków rolnych w Anglii. 
Myśl wydolyła się ze skorupy murów 
i popłynęła na zielone pola. Loez rzecz 
dziwna, nasuwały mi się bozustunku wi- 
doki ściun i strojów, turkotu miejskiego; 
ludzie tamtejsi byli ulepieni na wzór 
tych przechodniów, którzy z dnia na dzień 
kręcą się w deptaku swoim, od domu do 
kantoru i z powrotem. Słowem, zaczynam 
spoglądać na awiat przez okulury miejskie 
io potrzebach tych, którzy mieszkają po 
za obrębom Londynu, aądzić wedlug dzi- 
Biejszych swoich upodobwń (jeśli nawy- 
knienie, z konieczności wytworzone, 
można nazwać odpowiedniem) io ich u- 
myslowości mieć poglądy, zaczerpnięta 
ze wzorów  jednostajności i prawidło- 
wości miejskiej. Dzisiaj dopiero rozu- 
miem na dobre ów antagonizm, który 
od tylu dziesiątków lat iatnieja pomiędzy 
prowinoyą a Paryżem, autagonizm moral- 
ny, iutolektualny i zwyczajowy, Są to dwia 
zgoła odmienne gromady, dwa nawet pod 
względem kulturalnym różne kraje; ludzie 
tam posiadają nawskróś inną duszę. Co 
lowiem o wsi może powiedzioó człowiek, 
który urodził się między murami chociaż- 
by takiego Londynu, w nich spędził swoję 
młodość i zestarzał się, który wreszcie po- 
siada o nie-mieście nikła pojęcie z po- 
żółkłych trawników w parkach? Nietylko 


istnieja coś nmiezrozumialogo, ale nadto 
o calem życiu powstaje pogląd zgola myl- 
ny. Tutaj, w wiolkiem mieście, wszystko 
podąża prawidłowo: w pawnych odstępach. 
czasu idą pociagi, wychodzą gazety, s% 
otwarte sklepy, Przyrodę ubezwłudniono 
i istota ludzka zupełnie nie czuje joj ka= 
prysów. Tam, skąd dotychczas przybywa- 
ło zboże, zdarzył się w obecnym roku nieu- 
rodzaj, ale inna miejscowość dosturozyła 
potrzebnych produktów, i tak bywa m 
wasze. Ozłowiek zapomina, że gdzieś przy- 
roda płata ludziom bolesne figle. Miasto 
obejmuje cząstkę po cząstoe z działalności 
ludzkiej i wreszcie swemu obywatelowi 
pozostawia tylko jednę: tę, z której on 
czerpie zarobek; zamyka go w przestrzeni, 
otoczonej murami, gdzie ani mięśnie nie 
doznają ówiczenia, ani pierś nie pochłania 
zdrowego powietrza, ani myśl nie obejmu- 
je wszystkich widnokręgów życia. Innemi 
słowy, miasto spocyalizuje człowieka i je- 
dnocześnie czyni go tem, czem czyni kag- 
dego fachowca — idyotą po za wązkiem 
kołem postępków i myśli. 
> * 

Zmudziły mi się i obmierzły nieskańczo- 
ne rzędy murów, wśród których niemu na- 
wet z kim pogawędzić, Korzystam więc 
z niedzieli i postanawiam dotrzeć do krań- 
ca miasta. Biadam do tramwaju, jadę go- 
dzinę, drugą — pomiędzy domami, W rosz- 
cie jestem po za „Londynem,“ Tramwaj 
staje, dalej idzie omnibna. Park, ataw, lą- 
ki, dziatwa bawi się, zamiast Łruku—azosa. 
Ale domy ciągną się dalej, wązkie dwu- 
piętrowe, obliczone na jednę rodzinę, śród 
Lluszczów i zieleni, jak sięgnąć okiem 
wszędzia zręby ścian. Na prawo i lewo 
2 glównej drogi biegną węższe, równie 
śród domów, tylko o połowę przynajmniej 
niższych. Jadę jeszcze z pół godziny i nie 
mogę doczekać się wsi. Jestem ciągle 
w mieście — nie w handlowej dzielnicy,. 
ale tej, w której zamożniejsi odpoczy- 
wają po dziennej pracy. Daję za wygranę 
i andam do omnibusu, idącego z powro- 
tem. 

Pogodziłem sią z Londynem i już nie 
próbawałem uciec z jego murów. 

* * 


. 

Takiem życiem, jak obecno, można żyć 
miosiąc, dwa, przypuśćmy nawet trzy, Ale 
jak mogą wytrzymać ci, którzy na zawsze 
zostali przykuci do tak olbrzymiego dep- 
taka? 

Są piemionka dzikie, które powstają tale 
samo, jak ongi powstała Sicz na Dnieprze. 
Losy zapędzają tam rozbitku jednego po- 
drugim, różnej wiary i różnego zwyczaju, 
i każą im żyć z sobą, chociaż w przeszło- 
gor niema ani jednej nici, któraby ich łą- 
czyła. Dowcip piorwotny ochrzcił gdzieś 
taką gromadę istot ludzkich nazwą „liści 
przez wiatr zmiocionych razem.“ Ozomś. 
podobnom są miasta, Przybyweją ludzie 
z różnych krańców świata, pozostawiając 
ża Bobą rodzinę, przyjaciół, znajomych 
i wraz z tem wszystkiem szacunek dla ha- 
mulców społecznych, zwanych opioią pu- 
bliczną. Tutaj, w odmęcie życia miejskie- 
go, w tem zbiorowiska ciągnących się boz 
końca domów, są pozostawieni samym 80- 
bie; nikt ich nie zna i zatem nikt nie trzy- 
ma na wodzy ich instynktów, prócz kode- 
kau karnego, który bywa nader elastyoz- 
ny. Tum, w zakątku rodzinnym, czuli oni, 
że za pewne czyny będą palcem wytykani 
lub karani, Tataj nikogo nie mają nad 
sobą. 

Życie jest nudne, jałowe, wytwarza 
ogromną pustkę w duszy, a jednocześnie 
daje namiętnościom bezkarność obok ma- 
tliwości użycia — wyrafinowanego, obli- 
czonego nu silne podrażnienie nerwów. 
W takich warunkach orotyzm napełnia on- 
lẹ naturę ludzką i przegryza wszystkie jej 
fibry, Inni znajdują odmienny narkotyk, 
zwykle nie więcej godziwy. Nieliczni rsu- 
cują się do pewnej idei: religijnej, spote- 
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canaj, Ale wszędzie zbywa na nmiarkowa- 
niu, takiem, jukiom jost wlasnie 
świeżem powietrzu, a jakie właści 
20 byloby nuzwać me nmiarkowaniem, 
Jecz taktem w użycin pewnego środka. 
Miasto pcha do pijaństwa: jeden upija się 
miłością i dochodzi do najohydniejszego 
Tozpkaknia, inny zaprząta swój umysł ido 
religijną i zostaja w obłędnom dewootwio, 
jeszcze inny przejmuje się polityką albo 
nauką, Natura ludzka, wykolejona z nor- 
malnych ściożyn użycia, móci się, bo 
wszystkie siły organizmu pcha w pewnym 
szczególnym kierunku 


RAZA 
—AWMWAĄ-=— 
PAMIĘTNIK. 


Pomnik Kraszewskiego 


skiego itd. Obeonie cała tu sprawa przy- 
pomniula nam się dzięki uwadze Gazety 
(A wyjaśniomu A, Plugu, a w krót- 

ości przedstawia się tak. A. Plug, otrzy- 
mawszy ze składok 1,000 rs, obstalowal 
pomnik u Krynskiego, który wymodela- 
wał z gliny iodlal z bronzu biust, dwie 
figury ulegoryczne i ornamonty, Wszystko 
ta oddał bronzownikom do wycyzylowania, 
z których jeden figury alegoryczne zasta- 
wił w lombardzie i uciekł z Warszawy, 
drugi zaś wykończył biust, ule zatrzymał 
go, bo mu nie zapłacono, gdyż Krydski, 
zabrawszy całą sumę, wkrótce umarł. 
Wtedy Pług, lącznio z F. Falońskim, W. 
Gersonem i L., Jonikem, uzyskawszy no- 
wy zasilek z redakcyj pism kwestujących, 
wykupili figury z lombardu a biust u bron- 
zownika i powierzyli jo rzeżbinrzowi Pró- 
szyńskiemu, który zobowiązał się dokoń- 
czyć dzieła za cenę kosztu. Chory i prze- 
ciążony korzystniejszemi robotami, nia 
Apieszył się do tej, a zanim jej dotknął — 
umar. W toj chwili wigo całe przedsię- 
wzięcio przedstawi się bardzo smntnie: 
części jego lożą u spadkobierców Prószyń- 
skiego, a na pokrycie kosztów calości pio- 
niędzy nioma, Pług pociesza się nadzieją 
uzyskania pomocy od ludzi „dobroj woli,* 
Bodajby się nie zawiódł. Chociaż z drugiej 
strony mamy tylu nakladców, którzy na 
utworach Kraszewskiogo porobili majątki, 
że sami oni bardzo łatwo mogliby się zdo- 
hyó na „dobrą wolę* dopłacenin reszty 
kosztów pomnika, 


Wystawa ogrodnicza. 

W chwili wyjścia obconego numoru 
Prawdy będzie już otwarta w Warszawie 
wystuwa ogrodniczn. Skutkiem tak silnie 
rozbudzonego u nas w ostatmoch latach 
ogrodnictwa, nietylko szybko rozwija się 
ta gałąź pracy, ale patronująca jej instytu- 
cya otrzymuje wspaniało zapisy; jest wigo 
wypadkiem niezmiernie ważnym i ojeka- 
wym, co nam okaże wystawa, Że zobnozy- 
my rzeczy piękne, świadoząca o doskona- 
lej sztuce i umiejętności — nio wątpimy; 
ale nas mniej zajmować będzie — że tak 
powiemy — zbytek ogrodniczy, więcej zaś 
wyniki starań, odpowiadających potrze- 
bom ogółu i wskazówki, gdzie kraj szukać 
i znaleźć może istotne źródła bogactwa 
materynlnego. Mamy przytem nadzioję, że 
komitet przeprowadził w wystawie pian 
gruntownie obmyślany, ża ona nio będzie 
taką emioszną improwizicyą, jak słynny 
pokaz „doboru normalnego awaców,* urzij- 
dzony roku zeszłego. My pójdziemy do 
Bagateli z pytaniem; co u nas w dziedzinie 
ogrodnictwa produkuje się Oraz co 2 po- 
wodzeniem i korzyścią produkować się 


może. Qdpowiodź na to pytania damy 
w następnych numorich Prawdy. 


Wyprawa naukowa. 


Instytut medycyny doświadczalnej w po- 
rozumioniu z ministeryum wojny i spraw 
wownętrznych wysłał profesora Marcelego 
Nanekiago na ozćle ekapodywyi na Kaukaz 
dia zbadania etyologii księgosuszu. W wy- 
prawio wzięło udzial ozterech lekarzy, ty- 
luż weterynarzy i dwn chomików, Fakt 
ten jest wicluo doniosły dla niemian w ca- 
lem państwie woheo tego, że dotąd wszal- 
kio choroby zabierają im znaczny procent 
inwontarza, że zatem brak rzetelnych ba- 
duń w zakresie epidomij zwierzęcych i — 
silnej opieki woterynaryjnej — to jodno 
z głównych źródoł niemocy gospodarki 
wiejskiej, Osła działalność fachowców 
w tym zakresie więcej jest formalna, niż 
lekarska i naukowa, Zbadanie więc księ- 
gosuszu na Kaukazie, wykrycia przyczyn 
jogo rozwoju i środków stłumienia, będzie 
niezmiernie ważnym krokiam i moża po- 
czątkiem właściwej dzialalności w dal- 
szym ciągu. Obecne, dość nieliczne praoa- 
wnie mikroskopowo, mają charakter do- 
rywczy, gdy powinny należeć do stalej or- 
gamizacyi, być nietylko przy wszyatkich 
rzeżmiach, alo we wszystkich główniej- 
szych ogniskach hodowli nierogacizny, 
bydła, koni i drobiu, Tymczasem czekaj- 
my, jakie wyniki i badźue przyniesie wy- 
prawa naukowa na Wachód. 


Usterki komunikacyjna. 


Ktoś się uskarża, że kupiwszy bilet 
z Kijowa do Warszawy przez Kowal, mo- 
aint na tej stacyi niepotrzebnie przesie- 
dzieć godzin kilka i przybyć do Warazn- 
wy znacznio później niż ci, którzy mieli 
balety przez Brześć. Nio chciano uwzglę- 
dnić jego praśby, użoby mu wolno było 
również przez Brześć jochać, gdyż wodla 
przepisów marszruta powinna być ściśle 
wykonana, choviazby inna kosztowala ty- 
leż eo tamta. Nowosi: również uskarżają, 
się na niedogodność, wynikającą s takich 
powodów i dla uplastycznienia stanu rzo- 
czy, podają przykład: „Przypusśómy, że p. 
A. jodzie z Wurszawy do Sewastopolu. 
Na mupio kolejowej, wadług przewodnika 
wybiera najkrótszą przestrzeń (zrosztą 
wydadzą mu bilet w tym kierunku): Dro- 
gu przes Kowol, Chwnstów, Znamienkę, 
Dolinskaja, Sinielnikowo 'wynosi 1858 
wiorst, A, wyjeżdża z Warszawy w nie- 
dzielę o godz. 11 m. 48 wieczorom (czas 
petorsb.) i przybywa do Sowastopolu wo 
czwartek o godz. 10 z rana, Pracz ozna 
jazdy wycierpiał dużo: w Obwastowia 
przesiedział 4 godziny, o godz. 3-ej przo- 
siadal się w Dolińakiej na koloj Fkutory- 
nińską a w Siniolnikowie ozekał 7 godzin 
na pociąg. Ja ze awej strony wybieram 
drogę, wynoszącą nie 1858, lecz 2663 wior- 
sty, a miknwicie przez Rrzeńć i Moskwę; 
robię duży luk o 805 wiorst dłuższy, po- 
nieważ nio mam powodu śpieszyć, Wy- 
jeżdżam nawet z Warszawy nie w nie- 
dzielę, lecz w poniedziałak o godz. 9-oj m. 
30 rano (cz. p.) i — przyjeżdżam do Be- 
wastopola jednoczzśnie z p. A. wo ozwar- 
tok a godz. 10-oj zrana. A, był w drodze 
824 godziny, ja zaś przejochawszy dodat- 
kowo 805 wiorst, bylam w drodzo tylka 
794 godziny; on spędził cztory nooo w wa- 
gonio, ja trzy; on jechał sześciu różnemi 
kolejami i mnsinl tyleż razy przosiaduó, 
ja od Brzościu do Moskwy siedziałem 
woiąż w tym samym wagonio i mogłam 
nawot kupić sobia miejsce w sypialnym. 
Następnie z Moskwy znów jechałem w je- 
dnym wagonie aż do Sewastopola, a ozo- 
kałem 4 godziny na pierwszorzędnej ata- 
oyi — w Moskwie. Wynika stąd orygi- 
nalno curiosum, że odleglosó 2663 wiorsty 
jest w danym razie krótszą, uniżeli prze- 
strzań 1858 wiorst. 

Przykład ten jest wybornie wzięty i 
maluja istotny stan rzeczy. Niedawno 


przejechawszy przażzła 5,000 wiorat dgio- 
więciu kolejami, sam byłem świadkiem 
zawodów, wynikłych z konieczności trzy- 
mania się marszruty wskaznnej na bilo- 
cie, lub z niedoświadczenia pasużorów. 
Ponieważ w sforach miuiateryalnych wkrót- 
on wejdą na porządak dzienny aprawy 
większych udogodnień dla podróżnych, 
można więo przypnszczać, że wszalkie 
usterki, dotąd przez praktyką wskaza. 
na, będą nsnnięte. Najważniejszą właśnia 
jost brak biletów na przostrzeń nie tylka 
najkrótszą, lecz i najdogodniejszą. Jak 
wiadomo, ż wprowadzeniem taryfy strofo- 
woj zniesiona bilety okolna, obecnie z po- 
wodu wystawy powazechnoj w Niższym 
Nowogrodzie, boda znowu czasowo wpro- 
wadzona i możo posłnżą za punkt wyjścia 
dlu udogodnień trwałych. Mamy po- 
wód tak mniemad z tem większą powno- 
ścią, žo ster komunikacyjny oprze swa 
zmiany na oałorocznem doświadczeniu. 
Przox ten bowiem czas pilnie ślodzono po- 
trzoby ogółu i te kierunki, w jakich naj- 
większe ożywienio panuje. —p.— 
Jahilousz pedagoga, 

Uozniowie i kolodzy Jana Pankiewicza 
postanowili uczcić jego półwiekową pracę. 
W tym aelu na 28 września zwałują zjazd 
koleżeński z zamiarom utworzenia atypon- 
dyum imieniu jubilata. Pięódziosiąt lat 
pracy na polu podagogicznom, to joat fukt 
zaalugujący nie tylko na nznanie looz i na 
podziw Nauazyciele, nawet mlodzi, po kil- 
kunustu latach pracy upadają zo znużenia, 
wyozorpani nerwowo i zniechęceni, Dzio- 
dzina podagogicena wymaga pracowników 
niotylka obdarznnych osobnemi zdołnościa- 
mi, wolą, powściągliwością, sprawiodli- 
wością, nie tylko nadzwyczajnej znajomo- 
ści dusz i oharaktorów młodocianych, ula 
i zdrowia niepospolitego. Mładzież uczą- 
oa się przedstawia najniesforniejszy ży- 
wiol, złożony z różnorodnych pierwia- 
stków, To też stosowanie do niej przyję- 
tej modły luh strychulca, częstokroć do- 
tkliwie zawodzi, Umiejętność pedngogi- 
ezną Biornstierno-Bidrson nazwał talentem 
etycznym. Nio wiem, czy takin talenty, 
bezwzględnie daskonałe, istnieją nawet 
pod słońcom. To tylko pewna, ża każda 
z pozoru najruegonklniejsza motodn, ma 
wielkie braki, ża najdoświadczońszy kie- 
rownik dziecięcych i młodzichezych umy- 
słów spotyka niorax zdumiewająco niespo- 
dzianki, idzie po omacku i nigdy nie jest 
pewny, ozy stypa onikiam właściwą drogą. 
Doświadczonie awoje musi mozolnie zdo- 
bywać przez długie lata i czasom patrzeć 
zo smutkiom, jak wysnate nalepsze pod- 
stawy wyrobionej motody rysują ię i ros- 
padają w gruzy. Tn też można sobie wyo- 
brazig, jak ciężkie zadanie miał Pankie- 
wioz, ile ail musia? aterać przoz pół wieku 
ijak ioh wielki zapas posiadał. Wycho- 
wał an parę tysięcy ludzi w kilku pokola- 
niach, Wielu z nich byó może, zmarno- 
walo się bądź przoz tę zagadkowość, któ - 
rej podapogia roawiqzuć nie mogła, bądź 
preoa warunki i okoliczności nieprzawi- 

ziano, ścierające hart charaktarn i wszol- 
kie zdolności w pogoni sw chlchem, Ala 
znaczna gromadka tych wychowańoów 
wzniosla się wyżej i pracuja dziś z poży- 
tkiam dla ogółu. Więci on coś winien 
sędziwemu podagogowi. Ocęanizatorowia 
uroczystości jubileuszowej dla ułatwionia 
udziału wychawańcom, wskazują im ad- 
ras; d-ra Kurtza (Sionna 22), lub p. Troe- 
tzera (Chłodna 29). 


Podatek od mieszkań. 


=r 


Pisma potersburskio, przoglądając stan 
nowej rubryki dochodów państwa, przy- 
ohodzą do przekonania, że zawiadla ona 
rachuhy zarządu fiskalnego. W liczbie po- 
zycyj dodhodowych podatek ten zajmnje 
jedno z miejsc nejskromniejszych. Tym- 
ozasóm sciąganie jogo pochłania urzędni- 
kom duża czasu i znrazem jest kosztowna. 
Przyczem sam sposób załatwiania owej 
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formalności— jak twierdzą Petró. I iea.— 
wywoluje wiole skarg, „Utyskują, cale 
miasta na nieprawidłowe zaliczeniu ich do 
tej Inb nej klasy, skarżą się 1 oddzielni 
lokatorowia na błędne stosowanie przopi- 
abw.“ Pod wpływom tego wszystkiogo mi- 
niateryum postanowiło przejrzeć przepisy, 
Krok ton przedewszystkiom ma na celu 
zwiększenie dochodów skarbu za pomooq 
pociągnięcia do opłaty podutku znacznaj 
części ludności, która dotychozas korzysta- 
ła z ulg pod pozorem niezamożności, Po- 
stanowiono więo do obecnego podziału 
miast na pięć klas dołączyć szóstą, tj, po- 
ciągnąć do podatku lokatorów, płacących 
ozynaz dzierżawny poniżoj natanowionogo 
minimum. Ten sam cel ma być osiągnięty 
sa pomocą zaliczania oddzielnych części 
miast do różnych klas. Tym sposobem 
Jiozba osób, pociągniętych do podatku, bę- 
dzie znacznie zwiększona, Druga część za- 
danin — uregulowanie opłaty stosownie do 
zamożności opodatkowanego, należy do 
trudniejszych, Z tego powodu Peeró. Wied. 
piszą: „Zdaje nam się, ża zupełnie błę- 
dnem jest przekonanie, że za pomocy 
jakichkolwiek zmian w podziale minat 
i mieszkań zudanio to może być rozwiąza- 
no w sposób zadawalający. Pobór od loka- 
torów w żadnym razio nio stanie się ro- 
dzajem podatku dochodowogo, ponieważ 
niema ścisłoj zależności pomiędzy conq 
mieszkaniu u zamożnością obywatalu, Do 
dochodowego możnaby » równą sluszno- 
ścią zaliczyć inne rodzaje podatków pośre- 
dnich, przyczem wysokość obciążenia by- 
laby zawszo w prostym stosunkn do uży- 
wania produktów opodatkowanych, Pobór 
pieniędzy od mieszkań możnaby zatem na- 
zwać raczej „rozchodem,“ niż „docho- 
dem.““ 
W obawie współzawodnietwa. 


Z powodu projektu komunikacyi olok- 
trycznej w Warszawie, ukcyonaryusze bel- 
gijscy polecili zarządowi tramwajów opra- 
towaóć kosztorys zamiany aiły pociągowej 
koni na elektryczność, Jest to w każdym 
razie bardzo pożądany objaw, który każe 
przypuszczać, 26 przedsiębiorcy, troskliwi 
dotychczas wylącznie o kieszen wlasuq, 
pomyślą trochę io wygodzie minsta, Wąt- 
pić nie można, że obawa wspólzawodnia- 
twa będzie silnym bodźcem i że tak zaso- 
bne Towarzystwo znajdzie środki na szyb- 
kie przeksztulcenie komunikacy: tramwa- 
jowej. Prawda, że przybędzia nam nowy 
powód narzekania na brak rzutkośa i od- 
wagi kapitalistów krajowych. Ale, bądź co 
bądż, miasto nasze wygrywa na tom, a im 
będą silniejsze zabiegi wspólzawadników, 
tem więkaze dla Warszawy szanso dogo- 
dnoj komunikacyi pod każdym wzęlędom. 
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Żytomierz. Pożary zwiększają nędzę, ta zaś 
sprzyja rozwojowi wszelkich chorób. Dubno 
niedawno nawiedził pożar; całe ubóstwo skapiło 
się w damach pozostalych, gdzie się wnęciła 
cholera i znalazła grunt przyjazny, Przy tem 
rodziny chorych, bojąc się szpitali gorzej niż 
ognia, starannie ukrywają wypadki, co jeszcze 
bardziej zwiękaza siłę epidemii. Wielu ucieka 
z miasta i roznosi chorobą po okolicy, Obywa- 
tele zamożniejsi zebrali dla ubogich paręset ru- 
bli, żydzi zaś stworzyli własny komitet zdrowot- 
ny. Środki te wszakże są zbyt słabe, ażeby 
mogły klęsce zapobicdz; to też w mieście senność 
i obojętność, nikt się nie spieszy z odbudowy- 
waniem domów, trudno bowiem o robotników, 
którzy przed cholerą uciekli, 

Wilno. Korespondent Gazety Polskiej za- 
wiadamia, że po długich staraniach księżna Ho- 
heolohe uzyskala pozwolenie zatrzymania dóbr 
Worki w pobliżu Wilna. Posiadłość ta obojmu- 
je około 5 tysięcy dziesięcin, ale dochód nie 
wystarcza na utrzymanie parku i pałacu, — 
Źródła urzędowe, zebrane przez departament 


heroldyi za r. 1898, zawierają dużo ciekawych 
szczegółów, dotyczących szlachty herbowej w gu- 
berniach zachodnich i południowo - zachodnich. 
W dziewięciu pierwszych jest 144 milionów 
mieszkańców, w tej liczbie 400 tysięcy starej 
szlachty, Najmniej w gub. grodzieńskiej, gdyż 
zaledwie 1,1% ogólnej ladności; najwiecej w ko- 
wieńskiej, 80 tysięcy szlachty, czyli 5,8% ogółu. 
Gub. mińska posiada 40,000 szlachty, czyli 
3,44. Gub, podolska na 24 miliona ogólnej 
liczby mieszkańców, 59,500 szlachty (2,4%); 
gub. kijowska 48,430 (1,7%), witebska 23,000 
(1,5%), mohylowska 22,000 (1,4%). Oprócz 
szlachty, w guhernisch wymienionych duża jest 
jeszcze mieszkańców pochodzenia szlacheckiego 
w szeregach drobnych dzierżawców i oficyali- 
stów. — Za parę dni będzie otwarta siódma 
wystawa przemysłowo -rolnicza W bieżącym 
miesiącu kończy się dziesięć lat od chwili otwar- 
cia pierwszej takiej wystawy prowincyonolnej (r. 
1885). Było wtedy zaledwie 51 uczestników 
i 202 okazy. W roku zaś 1893 liczba wysta- 
weów urosła do 396, a okazów — 789. Cyfry te 
świadczą wymownie o zainteresowaniu się zio- 
mian tego rodzaju popisem peryodycznym. W ra- 
kn bieżącym wystawa zapowiada się pomyślniej 
niż kiedykolwiek, — Kanelerz niemiecki lsiążę 
Hohenlohe, bawił kilka dni w Werkach dla za- 
łatwienia likwidacyi majątków żony, Gościł tam 
jodnocześnie ks. Radoliński. 

Niżezy Nowogród. Komisya, obradnjąca 
nad uprzystępnieniem mieszkańcom państwa i ża- 
granicy wycieczek na przyszłoroczną wystawę, 
uchwaliła dwojaki rodzaj biletów zniżanych; 
powrotne wewnętrzne (Retour-billets) na prze- 
jazd z większych miast, leżących wewnątrz kra- 
ju, do Niż. Nowogrodu i z powrotem tą samą 
drogą. Termin pozwala na kilkodniowy pobyt 
w mieście, b) T, zw, okolne ( Rumdreise-Bi/lets), 
przeważnie dla gości zegranicznych, którzy przy 
tej sposobności zechcą zwiędzić glówniejsze mia- 
staw Rosyi. Bilety te, z terminem znacznie 
dłuższym, służyć mają na przejazd ze wszystkich 
stacyj pogranicznych i portowych i, kierując alẹ 
przez większe miasta, inną następnie drogu do- 
chodzą znów do granicy państwa lub portu, 
przytem podróżny nie będzie zmuszony do po- 
wrotu na stacyg, z której rozpoczął podróż, lecz 
dowolnie może skierować do innego punktu po- 
granicznego lub portu, Oto parę takich mar- 
azrut:  Ałeksandrów-Warszawn- Petersburg-Mo- 
akwa - Niż.-Now. - Moskwa - Kursk-Kijów-Odesa 
(kończyca marszrutę. 2) Wierzbnłów-Peters- 
burg-Moskwa- Niż,- Now, - Moskwa: Brześć- War- 
szawa-Sostowice. 3) Ryga-Futersburg- Moskwa- 
Niż.-Now. - Moskwa - Kursk - Kijów-Kowel-War- 
szawa- Aleksandrów. Takich kombinacyj ułoża- 
no 73. 

Co do tego, jaka mianowicie zniżka taryfy ma 
być zastosowana dla powyższych biletów, komi- 
aya nie przyszła jeszeze do ostatocznego wnio- 
sku; przeważa w niej jednak zdanie, żeby całą 
przestrzeń przejazdu obliczać według skali istnie- 
jącej taryfy różniczkowej, co daje ulgą znaczną, 
np. w przytoczonej marszrucie Nr. 1, za ogolną 
przestrzeń 4,276 wiorst, opłata od dorosłej 0a0- 
by wyniesie: w kl, I—55 rs, w kl, M—33 r8., 
a w kl, I—tylko 22 ruble. 
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STAN PRODUKCYI ZWIERZĘCEJ. 
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DS 
| bok działów, które mają być 
|dżwignią gospodarstwa wiejskio- 
go, pozostaje nam jeszcze przejrzeć 


dokładnie wytwórozo - bandlowc warunki 
maslu i serów. Wskazaliśmy już główna 
punkty wywozu pierwszego z tych produk- 
tów, Co do rynków zbytu, na baczną uwa- 
go zasluguje Tureyn, tem bardzioj, że mo- 
żna ją zaliczyć mniej więcej do stałych od- 
biorców i że pochłania ona około 42% ogól- 
nej produkcyi masła rosyjskiego, nietylko 


z gubernij wschodnich i pokidn.-wscha- 
dnich, ale od r. 1880 nawot z pobrzeży bal- 
tyckiok. Najwięcej idzie masła przetopio- 
nego, gdyż jost ono i tańsza i latwiej daje 
się przechowywać w klimacie gorącym. 
Rozglądająo się w warunkach i potrzebach 
rynków europejskich, widzimy, że głó- 
wnym, regulującym cony masła pólnocnoj 
ozęści Ruropy, jest Koponhbaga. Tam mo- 
żnu znależć wszelkie gutunki, od najniż- 
azych do uajlopszych, Drugio miojawo zaj- 
muje Hamburg, chociaż w ostatnich oza- 
sach odgrywa już mniej ważną rolę, 

Dla wytwórców, którzy się nio zasłcle- 
piają w obrębie wlasnego powiatu lub gu- 
hornii, lecz zwracają baczną uwagę nn po- 
lożenie rynków międzynarodowych, wial- 
kie znaczenie powinny mieć cony produk- 
tu z okrean kilkanastoletnioga. Dokładne 
szozodóły w toj mierze zawiorzją sprawo- 
zdania Grosserer Sociétets Comile'w, Oto 
cony masła na rynku w Kopenhadze za 
lat 13: r. 1881 pud kosztował przociętnie 


rs. 13,66, 1882 — 13,48, 1888 — 12,74, 
1884 — 12,40, 1885-—11,43, 1886—1081, 
1887 — 10,76, 1888—10,41, 1889— 10.92, 
1890 — 10,41, 1891—10,81, 1892—11,15, 


1893—10,58, Qyfry to mówią bardzo wie- 
le: Od r. 1888 widzimy bezustunny spadek 
cen. Taki stan rzoczy, niopożądany dla tej 
gałęzi przemyslu i handłu, wynikl z pod- 
rabiania masla za pomocą margaryny, Do- 
piero w ostatnich paru latach widzimy 
znowu, chociaż niowielką, zwyżką cen, co 
należy przypisać skrępowania odpowie- 
dnimi przopisumi produkoyi i handlu mar- 
garyny. Prócz tego czynnikiem, wplywa- 
jącym na zniżkę, jost masła australijskie, 
Względnie do pór roku wogóle, produkt 
ton najtańszy jest w maju i użerwcu, gdy 
przeciwnie w zimie i na wiosnę ceny są 
najwyższe, skutkiom malej ilości świeżego 
praduletu. W ostatnich wszakżo lutach ró- 
źniea ta stopniowo się zawiera ukutkiom 
lepszego urządzeniu gospodarstw mlecz- 
nych, dających prodnkt bardziej rowno- 
miernie w każdej porze roku, n poniekąd 
i dlatego, że w Australii okros świeżej pu- 
szy wypada w tym czasie, gdy u nas zio- 
mię mróz ścina i śnieg pokrywa. 

Z zestawienia cen masła z różnych kra- 
jów na rynkach międzynarodowych widz 
my, że tylko najlichszy gatunek unstralij 
skiego joat ceniony taniej, niż wogólo ro- 
gyjskie. Taki niepożądany stan rzeczy 
zwraca uwagę wytwórców poważnych 
i sfer ministeryalnych. Dziś już nie ulaga 
wątpliwości, ża wzmocnionie wywozu za 
granicę produktów mlocznych, jak również 
awiękazenie ich spożycia wewnątra pań- 
stwa, duloby się osiągnąć przedowszyst- 
kiom za pomocą usunięcia zasadniczych 
breaków w produłlccyi, transporcie i handlu. 
Praktyka dowodzi, iż wapóldziałanie rzą- 
du w tej mierze dalo świetne rozultaty, 
azczególnie w Danii, Szwooyi i Australii. 
Otóż w sprawia tej przed paru miesiącami 
odbyła się osobna narada przy departa- 
mencie handlu j przemysłu i w rozultacio 
uznano za rzecz niezbędną pomoc w udo- 
skonaleniu tochniki, produkcyi i przewo- 
zu, W GE celu należy stworzyć oały pro- 
gram i działać systematycznie, świadomie, 
zbudnó potrzeby rynków oboych, warunki 
wytwórczości każdej prowincyi zosobnu; 
wniknąć w najdrobniejsze wymagania 
i gusty zagranicy co do gatunków, smaku, 
aromatu itd, Tutaj wszukżo żadne toore- 
tyczne wskazówki nio dadzą pożądanych 
rezultatów, Należy więc albo fachowoów 
krajowych posyłnć na naukę praktyczną 
za granicę, do tych krajów, pdzie są naj- 
większo i najkorzystniejsze szanse zbytu, 
albo też sprowadzać spotyalistów obcych, 
dla zuszezepieniu rucyonalnych systemów 
produkeyi. Oczywiście ton drugi warunek, 
jalckolwiek w wielu razach przyjęty, mniej 
wszależo jast pożądany, zo względu, żo nie 
wpływa na popyt fachowców miejscowych 
i rodzi uprzedzenia do nich. Tymozusom 
specyaliści zagraniczni przyjażdżają hy- 
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najmniej nie z zamiarem uczenia, lecz wy- 
robienia stałego zarohku dla siobie i swo- 
ich wspólziomków, Starają się więc możli- 
wie najskrupulutnioj zachować sekret fa- 
brykawy:. 

Produkcya serów w obrębie państwa 
rozwinęła się w ostatnich czasach dość 
gnacznie i dziś już prawia wszystkie gu- 
tunki wybitniejaze, znane na rynkach eu- 
ropejskich, są w kraju wyrabiane. Zapo- 


trzebowanie zaś wzrasta  nioustannio, 
o czem świadczy w chwili obecnej szybkie 
wyczerpanie zapusów  przeszłorocznych, 


a stąd niezwykłe podrożenie togo produktu 
w oałem pańatwie, (o do zbytu zugranioz- 
nego, i tutaj, jak w wiolu innych razach, 
trzaba głównie liczyć na Anglię, Miosz- 
kańcy tego kraju spożywają przeciętnie 
po 6 funtów na osobę, czyli ogółom na 70 
milionów rubli, Serów własnej prodnkoyi 
mają oni zalocłwie szóstą część ogolnogg 
spożycia, tj. akoła 900,000 pudów, blizko 
zań 4,500.000 pudów na sumę 60 mil. rs. 
sprowndzeją z innych państw. Przytom 
śród mans ludności spożyciu mleka w posta- 
oi surowej tak dalece wzrasta, żo jost go 
coraz mniej na wytwarzunie serów i ma- 
ała. W Roayi już poniokąd warunki istnie- 
ja dla pomyślnego rozwoju wywozu do 
Anglii, gdyż tam vstaliła się dobra sla- 
wa pewnych gatunków sora ronyjskiogo; 
szczególnie „choster* joat ceniony nk ró- 
wni 2 kanadyjskim, tj. o 10—15% wyżej, 
niż sory ze Stanów Zjednoczonych. Okrą- 

ly holenderski słynie u anglików jako 
lepszy od oryginalnogo. Ponioważ ten ga- 
tunek daje się bardzo długo przochowy- 
wad, więc można go w obrębie Rosyi apot- 
kad w różnych zakątkach; wędraje on na- 
wot do Władywostoku. Tylko produkcya 
serów Bzwajonrakich pozostawia joszcze 
wiele do życzenia pod względom teuhnicz- 
nym. Obecnie rezultatam narad przy do- 
partumenoie przemysłu i handlu jest apro- 
wadzenie z Danii ośmiu speeyalistów i jo- 
dnej specjalistki w charakterze instruk- 
torów, ktorzy będą posyłani z m 
miejsce dla zuznajamiania lndności z ra- 
cyonulną produkcyą mleczną. Co do zbytu 
przetworów toj kntogoryi, przedewaszyst- 
kiem pilną sprawą jest urządzenie dogo- 
dnegu i szybkiego przowoza. I ta wlaśnie 
kwostya byla roztrząsuna na uaradach 
przy depurtamencio przemyslu i handlu. 
Otóż uznano przedewszystkięm zn rzecz 
niczbędną zwiększenie szybkości i ustano- 
wianio terminowości transportów na kole- 
jach żelaznych. Zgodnie z tom, u steru 
spraw komunikacyjnych przedasięwzięto 
już odpowiodnio przygotowania dla za- 
dośćuczynienia owym potrzebom, szczegól- 
nie w transporcie zwierząt domowych 
i produktów zwierzęcych. W komunikacyi 
morskiej również zalocno donieodzownych 
szybką i terminową dostawę, głównio dla 
maslai jaj. przytem urządzenie speeyslnych 
statków z lodowniami. Droga parowców 
ma być ustalona pomiędzy Libawą i Hull, 
ze cislom zachowaniem dni i gadzin przy- 
bycia i ze środnią szybkością 14—15 wę- 
złów nw godzinę. Zanim będzie osobna ko- 
munikucya tego rodzaju pod flagą rosyj- 
skĄ, postanowiono wejść w układy z pry- 
watnomi przedsiębioratwami żeglugi. Ta- 
ryfy istniejące uznano wogóle za zupelnie 
odpowiednie, z malymi wyjątkami. Tak 
np. większość wyrazila Żądanie zniżki 
oplaty za przowóz zwierzyny tudzież bydła 
drobnego. Natomiast nie rozstrzygnięto 
niektórych kwestyj zdrowotno-wetoryna- 
ryjnych, również stanowiących ważny 
czynnik w rozwoju danoj gałęzi przemysłu 
i handlu. Z togo wszakże zajęcia się afor 
ministoryalnych sprawami tak daniosle- 
mi widzimy nowy zwrot ku uregulowaniu 
podstawowej guiązi gospodarki wiojakioj. 
Po za tom zabiegi ministeryum rolnictwa 
również zuslugują na uwagą. W organiza- 
oyi szkół praktycznych położyło ono ns- 
cisk na niżazo i środnie, gdzia dział mlo- 
czarski wchodzi jako osubna galąź nanki 


albo toż sama calkowicie wypelnia pro- 
gram szkoly. 

Staraliśmy się w niniejszym artykule 
wykazać warunki handlu międzynarodo- 
wego w zakresie produkoyi zwierzęcej, 
z tyymyślą, ża możo nasi wytwóroy i hodow- 
oy będą się liczyć nu przyszlość z warun- 
kami zewnętrznymi; ża zakładając obory, 
mloczutnie, hodowlę bydła rzeźnogo, ma- 
ślarnio, serownio, wybiegną po za stosunki 
powiatowa lub guborninlne, rozejrzą się 
po świecie i tworząc jedno ogniwo w laŭ- 
onuhu rynków wszechświatowyoh, potrafią, 
działać Świadomie, stosować się do potrzeb 
i wymagań ogólnych tudzioż zmian ipo- 
dmuchów w dziedzinie wytwórczo - wy- 
mionnej. Dziń nasz ziomianin czasem robi 
masło, rzadziej — liche sery, ule liczy na 
Szloraę lub Mośka. Oni przedstawiają mu 
obraz warunków, tworzą ceny i „konjunkk= 
tury." A jednak kraj w wielu miejscowo- 
ściach przedstawia warunki, które sprzy- 
jałyby rozwojowi gospodarki mleoznaj. 
Na tej drodzo można byłoby w znacznej 
miorze wzmocnić rolnictwo, uniknąć astu- 
tecznej ruiny. Alo wszelką dorywcza dzia- 
łalnośó w tym zakrosie nie doprowadzi da 
żadnych rozultatów, Tylko na wzór duń- 
czyków, holondrów i franoużów można 
atworzyć nową gałąź przodsiębioratwa, ja- 
ko dźwignię ziemiaństwa. Rolnicy nasi 
w ostatnich oznaach ujawnili dążność do 
zawiązywania spólek i bardziej niż kiedy- 
kolwiok jasno ocenili doniosłość takiej 
organizacyi. Dziś więc, gdy wladze mini- 
steryulno popierają takio zabiagi, gdy 
Bank państwa chętnie udzielt EAEN 
należulohy porysowany i poszezerbiony 
gmach rolnictwa naprawić i wzmocnić no- 
wym odłamem przedsiębiorstwa, wyrobić 
staly zbyt w kraju wstęp na rynki zagra- 
niozne. Oczywiście tylko przy bardzo zgo- 
dnej i szorokiej organizacyi apółkowej, 
przy całam uświadomieniu potrzeb zagra- 
nicy, nawiązaniu z nią trwałych stosun= 
ków i zjednaniu zaufania, można liczyć na 
powodzenie i skuteczną walkę z silnymi 
współzawodnikumi. Do tego zaś nie do- 
ohodzi się uni łatwo, ani szybko, ani nawet 
hez pewnych strat na razie, któro zazwy- 
czaj na samym wstępie tłumią zapał i ta- 
mią anorgię naszych ziemian. To też tylko 
jednostki obratne, obdarzone odpowia- 
dnim tomperamontem i wolą, mogą tu 
wapółnomi silami dojść do celu pożąda- 
nego. 
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Sprawy społeczne, Wlaiciclel mlyna parowego 
1 piekarni przy ul, Wolskiej w Warszawie, p. Karol 
Michler, ubzpleczył awych pracowników w Tow. 
„Przezorność” nu q0,000 rs, | żebowlązał się premie 
roczne pokrywać z funduszów wlasnych. 

— Now. Wróm, donosi, 1t w wlelu miejscowościach 
Finlandy1 utworzono towarzystwa strażackie, złożole 
wylacznie 2 koblet, 

Szkoły. Na kursy wyższe Akadenil medycznej 
w Petersburgu postanowiono w r. b, przyjąć tylko Je. 
dnego luh dwu studentów 2 uniwersytetu warsaw- 
sklego, pod warunklem, It kandydat oprócz celujących 
kwalifikacyj naukowych, przedstawi lsi rekomenda- 
cyjny; wydany przez wlad ze uniwersytecką. 

— Do Instytutu inżenierów komunikacyl na 140 
mlejsc wolnych zglosiło się przeszło 700 kandydatów, 

— Glmnazyum polskie w Cieszynie otwarte będzie 
19 września. 

— Mlolsteryum ośwlaly zajmuje się rewlzyą ustawy 
skaly politechnicznej w Rydze. Osoby, ksztalcące się 
w tym zakladzie naukowym, założonym w r. 1861, nie 
korzystały z praw, slułących studentom Innych szkól 
specyslnych. Obecnie prawa te będą | rzyznane 1 poli- 
technice ryskiej, pa wprowadzeniu do jej ustawy od- 
powlednich zmian | uzupełnień. Srkoła poslada sześć 
oddziałów: budowniczy, Intenlersk!, mechaniczny, che. 
miczay, rolniczy ! handlowy, 


— Miplsteryum roluictwa I dóbr państwa czyni sta- 
tanla n otwarcie specyslnych kaledr hudowy machin 
rolniczych w lnstytulsch technologicznych w Peters- 
burgu | Charkowie, 

Konkurs. Petershurskle Towarzystwo ochrony 
zdrowta pablicznegu ogłosiło konkurs na opracowanie 
dzieła o osple | jej szczepieniu, Nadają sie do tego 
prace w kwestyacli ogólnych o osple I Jej -zezepleniu, 
podręczniki o szczepieniu ochronnem, prace hlstorycz: 
ne, łekarsko - geagraficzoe | medyczno « statystyczne, 
traktujące o tej choroble. Dalej: badania kliniczne, pa 
talogiczno-anatomiczne, bakteryaloglczne, chemiczne 
ltd., prace popularne o karzyściach szczeplenla ospy. 
Z działu technikl szczepienia: artykuly | rozprawy 
© udoskonaleniach w zakresie techniki, przysposahla- + 
nla, przechowywania, przesylki Itd, llmfy achroonej, 
nowe pumysly w zakresle udaskonalenia Instrumentów 
1 wszelkich przyrządów, używanych przy szeżepieniu 
oapy ludziam I zwierzętom; projekt wzorowego urzą- 
dzenia zakładu szczepień. Prace konkursowe mogą być 
pisane w językach: rosyjskim, franeuskim, niemieckim 
| aoglelskim, Termin kończy się 14 marca (n. st.) 1896. 
Prace przesyłać należy pod adresem: Rada rosyjskie- 
go Towarzystwa ochrony zdrowla publicznego, Pe. 
tersburg, Zaulek Dmiirowski 15,  Przeznaczono czie- 
ry nagrody: plerwsza medal złoty Towarzystwa | ra. 
1,000, druga -= medal złoty, trzecja — maly medal 
złoty, czwarta — medal srebrny. 


Konkurs ten aglo- 
szona z powodu setnej rocznicy zastosowania szczepień 
ochronnych. 

Koleje komunikaaye. Inżenierya miejska w Warsza- 
wie oglasa kankurencyę na przeprowadzenie linii 
próbnej tramwajów elekieycznych na wiosnę r. p. na 
ryzyka przedsiębłorey. Klerunek lisil ma być wy- 
tknięty od placu Trzech Krzyży przez ul. Żórawią, 
cześć Kruczej, Huta, Lenpoldynę 1 Polną obok nowe- 
Ro parku przy u), Koszykowej uż do miejsca przyszlej 
wystawy hyglenicznej, 

—.W Bydgoszczy utworzylo się Towarzystwo je- 
glug! parowej na Noteci, Warcie | Odrze. Celem Jego 
jest olatwienle splawu drzewa z Rosyl na zachód Nle- 
miec, głównie da okalię fabrycznych westfatskich 
I nadreńskich. 

— Wkrótce razpoczęla będzie budowa kolel rząda- 
wej od Łukowa do Lublina na przestrzeni 85 wiorst, 
Przeznaczono na ten cel 10 mll, rs. 

— Wedlug danych urzędowych, w plerwszem pół- 
roczu t b. wybudowano 8,464 wlorat nowych kolei, 
2 których 5,074 w. stworzył skarb, resztę zat towarzy- 
stwa prywatne, W tymże ceasle wydana pozwoleń na 
budowę 2934 w. nowych linij, Tym sposobem w nle- 
dziekiej przyszlości ogólna długość kolel rosyjskich 
powiększy się o 11,348 wlurst (33%), 

Wystawy i zjazdy. Departament rolniczy oglasza, 
1 d, 16 września w Brokselll odbędzie się mlędzyna« 
rodowy kongres rolalczy, na którym Rosya będzie po- 
siadala delegatów urzędowych, 

— Wkurhanie hędzie otwarta — pierwsza na Sy* 
beryl — wystawa rolnictwa | drubnega 
wlejsklega gub. toholskiej, 


Wypadki. Z Turynu donoszą o sirastnej kulastrofe 
w pszytulku dla pielgrzymów w Roberdone. W sali, 
przeznaczonej dla kobiet, zapalila się slams, służąca 
ta poslanie, Oknn byly zakratawane a drzwi na klucz 
zamknięte, więc prawie wszystkie —przeszła sto osób, = 
analazty śmierć na miejsen, 

— Na morzu Niemlecklem zatanęla łódź torpeduwa. 
Zginęło 13 ludel, 

— Przed kliku dniami połar w Nowym Dworze po- 
czynił wielkie spustoszenia. 

Zmarli. Józef Polkowski, artysta-malarz, w Wars: 
wie. Ur. r. 1920. Był przes dlugi czas nauczycielem 
rysunku w szkaluch rządowych, Olówkiem swym zasl. 
lal: Opiekuna domowego, Przyjaciela dzieci, Kłosy, Ty» 
godnik ilustrowany. 

— Jóref Bogdan Qerapowski, b. profesor b. Szkoly 
Glównej, w Warszawie, Wykładał nauki prawne, 
Oprócz mnóstwa drobnych rozpraw, napisal klika 
większych daleli z daledziny skorbowości | prawa pañ- 
stwowego: „Celniejsl pisarze umiejętności skarhowej! 
(1868), „Rzecz a dochodach państwa! (1870), „Opo- 
datkowanie cudzoslemców* (1871), „Ogólne | szeze= 
gólne źródla fizyologli politycznej, czyli nauki o natu- 
rze państw" (1841), „Rys encyklopedyi nauk pnlityez- 
nyeh" (1871 I nast.), „Zakres | osnowa prawa pollty: 
cznego czyli państwowego! (1873), „Uklad | metoda 
prawa politycznego | polityki ustroju“ (1873), „Wla- 
dza | uklad państwać (1875). 
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Panu L. H, w P. Dia nas za... 
chowujemy. 

Panom P, Eu, w Moskwie | J. Ku. w Cambridge. Re- 
dakcya „Słownika polskiego" wydala dopiero arkusz 
próbny dla wywołania uwag. Warunki nabywania tego 
dzieła ogłoszone będą, gdy ona zacznie wychodzić. 

Studentowi Z. w R, Prosimy przeczytać odpowiedź 
poprzedalą. Najlepszy przekład M. Aureliusza znajdzie 
Pan w „Classlker-Bibllotek* (Stutigart u Hoffmanna). 
Co do nowego tblorowego wydania naazych klasy- 
ków — nle słyszeliśmy, Ostatnie, ale nlerupełne, Al- 
1enberga we Lwowie, Częściowo ukazują slę onl 
w rożmaltych „Biblioteczkach.* 


wesole, Rekopls za- 


— Siew nowy już od lat pięćdziesięciu 
powszechnie przyjęty jest w całej Anglii. 
W Szwecji, Norwegii, Danii, Holandyi, 
Belgii również powszechnie już jest 
przyjęty przez wszystkio gospodarstwa. 
W Niemczech już 40,000 (czterdzieści ty- 
sięcy) gospodarstw przyjęła siaw nowy. 
W nowiatach inowrocławskim i strzeliń- 
skim (w Poznańskiem) nietylko więksi 
właściciele, ale i włościanie powszechnio 
przyjęli siew nowy, Siaw ten bawiem jest 
koroną racyanalnego rolnictwa. Pośród 
mnóstwa niby to nowych narzędzi rolni- 
czych, tylko jeden siewnik rzędowy jeat 
rzeczywiście nową i wielką zdobyczą rol- 
nika, Paoretycznia uzasadnia to i prakty- 
cznie objaśnia książka Adama Szymań. 
skiego: „Talc siać,“ zawierająca wa- 
żna wiadomości o siawie nawym. Str. 64 
dużej ósemki, na dobrym papierze, z 10 
miodziorytami, Cena 20 kop, Skład główny 
u Głohethnora i Wolffa, Krakowskie Przed- 


Nr. 36. 


— Mężczyzna 30-to-lotni kaleka bez 
prawej ręki i lewej nogi. bardzo biedny, 
nie mający najmniejszych środków u- 
trzymania, prosi o łaskawe waparoio 
pieniężne na aprawienie sztucznej nogi. 
Umiejąć zaś dobrze pisać lewą ręką i ozu- 
jąc się dosyć silnym do pracy, pragnie 
znaleźć stosowno zajęcie i prosi również 
szlachetnych pp. filantropów o wyszuka- 
nie mu jskiogo zatrudnieniu. 

Easkawo ofisry prosi składać w kanto- 
rze niniejszego pism, 


Nakładem naszym wyszła 


dlstorya filozofii poweżytnj 


prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie W, M. Kozłowakiego. 
Dzieło to, obojmujące 667 atronic druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie ra, 2 kap. 40, 


mieście, nr, 15. 


R z przesyłką pocztową rs, 2 k, 75, 
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WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 


“re 


J. Brandee. Główna prądy litera- 
tory XIX w., tomow cztery, tł. 
K. Lewald — ra, 6, 

Ekoncmia polityczna wedlug naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
miochich ułożana — ra. 3. 

L, Liard. Logika, tiom. K. Le- 
wald — ra, |. 

À. Fspinas. Społsczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogil- 
nych dziejów socyolagi! — ra, 8. 

Uwaga, Wazystkie powyższa 
dzieła alonenci Prawdy na- 
hymać mogą za połowę ceny. 

E. Tylor. Zmyślność | moralność 
raślin (w oprawie) — ra. 1.50. 

L. H. Morgan. Społe: 
wotna, czyli badanin kalei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńntwo do cywilizacy!, 
przekład A. Bąkowakej— ra. 3. 

J, Barni í A, Krzyżanowski 
tsennicy myśli (w oprawie) — 
m” | 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za munką) — ra, 1. 

—0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
hin, Karl Krag, Damiun Capen- 
ko — kap. 50. 

— Niewinni, dramat w trzech ak- 
tael — kop, 50. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N. Hirezband. Byrcn w arywkach, 
kop. Bl. 

F. Rajkowski, Poradnik le- 
kariki wraz z apteką domową 
(w oprawie) — re. 1, 

K. Lewald. Elatorya XIX w., od 
r. 1800— 1868 — ra, 3. k, 30. 

E. B. Tylor, Antropologia z ilu- 
atracyami, przekł A, Bąkow- 
skiej — ra. 2. 

M. Mignet, Hiatorga Rewolucji 
francuskiej, tomów dwa—ra 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kcp. 16. 


} 
Jk 


| PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Cona ra. 2, z przesylką pooztowg rs, 2 kop, 20, Egzempla- 
rze oprawno o 20 kap. drożoj. 


| „ma Eai 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


H-U EDR 


str. 482, Cena ra. 2 k. 50, z przesylki, poczt. rs.2 k. BO. 


za Atlantykiem 


Cena rs. L kop. 60, z przus. poczt, rs. 1 kop. 80. 


Nobyć można w Administracyi Prawdy orsa wo wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


PE GEŻÓWAKIE 
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radni 


| meiimzakoNcAOW ANON) 


Gaba znow Z WODA! 


| 
| 


aeai. 


iam 


eperen 


największy dziennik polski 
Drukuje od Marca wielką, z czasów Nerona. powieść 


| HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytulem: 


„a00 VADIS" 


Nowi abonenci „Gazety Palskiej,* którzy ją zapronimerują (naj- 
mniej na kw: arin?) od 1 Października r. h, otrzymają, jako pre- 
mium nadzwyczajne. wszystkio początkowo felyetony „QUO 
VADIS“ BEZPŁATNIE. zx nadeslaniom jedynie 50 kop. w mar- 
kach pocztowych na koszta akspodycyi. 
Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie ra. 9,60, 
półrocznie 4,80, kwartnlnio ra, 2,40, miesięcznie kop. 80, z odno. 
azeniem do domi, zamiejscowa: rocznic ra. 12, półrocznia 
rs, 6, kwartalnie rs, 3. 


Adres „Gazety Polskiej. Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agontura „Gaz. Pols.“ w Łodzi: przy Księgarni R. Schatke'go, nl. Piotrkowska. 


MB” Zaleca się umieszczania ogłoszeń w Gazecla Polskiej 
za względu na 1 jej poozytność, 


Do nabycia w Administrącyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


A ilustrowana). 


p 
A 


cena źnigona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. | k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k, drozej. 
ĘĄ ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


a tokrtem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 


X Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowii- 
skicgo, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekat oddzielny. 
Cons rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 
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Redaktor 1 Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Noanoaene [lenaypom, Bapuizsa 24 Asrycra 1896 r. 


Druk K. Kowalowskiego, Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


